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i zatrzymał s'ę po drugiej jej stronie. Ta nastą- 
piło starcie s dwiema kolumnami moskiewskiemi, 
z których jedną ciągnącą z Janowa prowadził pał- 
kownik Mielnikow, druga zań szła od Zamościa 
obeąc uderzyć z boku. Oddział strzeleckiej kom- 
panii. otrzymał rozkaz rtacenia mostu na Tanwi, 
co uskutecznił pod ogniem nieprzyjącielskim, a na | ką 
froncie zawiązał się bój ogniowy między piechotą 
moskien ską, która przebyła rzekę, a dwiema pol- 
skiemi kompaniami strzeleckiemi i jedną kompanią 
liniową, Tymozasem szwadron dragonów moskie- 
wskich przeprawiwszy się także przez rzekę i za- 
Bzedłszy z boka, przypuścił atak, lecz odparty z0-. 
stał ogniem kilkadziesięciu żołaierzy x pierwszej 
kompanii liniowej. Po kilkogodzianym boja ogaio- 
wym na fconcie, moskale straciwszy do 50 zabi- 
tych i rannych, eofaęli się nad wieczorem, a z pol. 
skiej strony, było 9 ranionych i 3 poległych ; stra 
ta mniejsza, gdyż Polacy stali w pozycyi w czę 
ści zakrytej. W boja tym wzięła także udział część 
owego szwadronn jazdy polskiej ścigając odpar- 
tych dragonów, Drugi batalion stał w rezerwie. 
Nazajntrz rano tj. 21 marca wyruszył oddział kn 
Hacie Kneszowskiej zwróciwszy się nieco na Z4- 
chód ku granioy galicyjskiej, aby rannych w ps 
wnem miejscu ulokowsć, W marszu przez lasy już 
po wyrnszeniu z odpoczynku zostało czoło oddzia: 
iu nagle zaatakowane przez przeważne siły mo- 
skiewskie, parę tysięcy żołnierzy liczące. W boja 
tym, zdaje nię, iż front polski rozwinąwszy się za 
szeroko został przecięty, a chociaż moskali odparto, 
jedna część odłączywszy się pociągła dalej, gdy dru- 
ga, choć a (EW aa prawie walce, lecz rozdzielo- 
na na małe oddziały przybliżyła się do granicy gali- 
cyjskiej wraz z pułkownikiem Czechowskim i czy- 


piero przestała Polakom, że -nie podzielają | Nie było 
jej zapału, gdy ukazy te spotkały się ze 
straszną rzeczywistością nocy 14 stycznia. 

ądanie żaprowadzenia w Królestwie kon- 
gresowem. reform odpowiednich czasowi nie 
tylko jest dowolnem żądaniem, mogącem 
mieścić w sobie wszystko lub nic, ale zarą- 
zem niestawia wcałe kwestyi polskiej jako 
takiej i do żadnego rozwiązania nie prowa- 
dzi. Przypuściwszy nawet, że Rosya zeszła- 
by do roli Turcyi, i że jak ta przyrzekała 
ód czasu do czasu polepszyć los chrześcijań- 
skich poddanych swoich, tak i Rosya przy- 
rzek polepszyć los swoich poddanych 
polskich, to wykonanie tych reform zależą- 
łoby zawsze od dobrej woli wykonawcy, a 
egzekucya tej dobrej woli niemogłaby zo- 
stawać w ręku trzech mocarstw. Rosya jako 
państwo udzielne, niemogłaby nigdy przy- 
stać na takie żądanie. bez przyznania się do 
zupełnego poniżenia i bezsilności. Pokonać 
Rosyę można, oderwać od niej tę lub ową 
posiadłość, to rzecz inna. Pokój kończy woj- 
nę, traktat załatwia kwestye territoryalne, 
ale kwestyi nadania reform nie zamyka ża- 
dna konwencya, jak nie zdoła ich wymusić 
żadna nota dyplomatyczna, czy ona z Pa- 
ryża wyjdzie, czy razem z Paryża, Wie- 
dnia i Londynu. A jeżeli Rosya odmówi, 
jeżeli nie przyobieca „reform odpowiednich 
czasowi“? Czy mocarstwa wypowiedzą jej 
wojnę, aby uzyskać „reformy“ i jakie to 
mają być owe reformy? 

Ządanie przywrócenia kongresowego Kró- 
lestwa również nie zamyka kwestyi polskiej. 
Jużeśmy dawniej wykazali, że byłoby to 
odnowieniem jedynie walki między dążno- 
ścią pozbawienia Królestwa konstytucyi a 
dążnością połączenia się z Królestwem in- 
nych ziem zaboru rosyjskiego. Nadanie temu 
tylko Królestwu udzielności przyspieszyłoby 
jeszcze tę alternatywę. 

Niemasz więc rozwiązania kwestyi pol- 
skiej, jeżeli mocarstwa sprzymierzone nie 
postawią sobie jasno zadania, że byt poli: 
tyczny jest jedynym warunkiem trwałości 
stosunków, a byt polityczny nie może być 
zapewniony bez dania nowo powstałemu 
państwu takiej rozciągłości i takich Bił, któ- 
reby mu pozwoliły żyć własnem życiem. 

Warunki stawione dziś Rosyi, uważamy 
przeto nie za ostatnie słowo w sprawie 
polskiej, ale za pierwszą fazę w jej rozli- 
cznych przejściach, jakich zapewne dozna. 
Nietrwożymy się przeto, aby Rosya przy- 
jąć je chciała; gdyby zaś to uczyniła, pod- 
pisałaby sama swój upadek i uprawniłaby 
wszelkie dalsze żądania, któreby szły w sto- 
sunku rosnącym w miarę wzmagania się sił 
przeciwnika. 


Kraków 1 kwietnia. 


Ze wszystkich stron naraz: z Wiednia, Ber- 
lina, Drezna, Augsburga zaprzeczono Gaze- 
cie kolońskiej aby gabin:t francuski miał 
proponować niepodległość Polski pod dyna- 
styg leuchtenbergską , a to takiej Polski, ja- 
ką stworzył kongres wiedeński, oderwawszy 
od Księstwa Warszawskiego część 'Wielko- 
polski, tudzież Kraków i Wieliczkę. Gazeta 
kolońska sama też niebawem odwołała 8WO- 
Je doniesienie, mówiąc atoli, że to gabinet 
paryski zaniechał tej myśli, Wyznajemy, że 
my sami na pierwszą telegraficzną wiado- 
mość o tej propozycyi, podaliśmy ją w wąt- 
pliwość. Dziś atoli po tylorakich zaprzecze- 
niach, zaczyna się nam koniecznie nasuwać 
przypuszczenie, że Gazeta kolońska nie zu- 
pełnie może chybiła. Przypuszezenie to po- 
wstało w nas po przeczytaniu ostatniego ar- 
tykuła wstępnego wiedeńskiej Presse, która 
twierdzi, że Austrya przystąpiła już do kro- 
ków zamierzonych przez oba mocarstwa za- 
chodnie w sprawie polskiej. Jeżeli już to 
nastąpiło, wtedy gabinet. paryski poczynił 
niechybnie na rzecz Austryi pewne ustępstwa. 
Na czem zaś ustępstwa te mogły polegać? 
Oto chyba na zniżeniu żądań mających być 
Rosyi postawionemi. Warunki te mają się 
ogreniczać na żądaniu zaprowadzenia w 
Krółestwie „reform odpowiednich czasowi”. 
Bardzo przeto prawdopodobnem się staje, 
że gdy Francya odstąpiła ze względu na 
Austryę od pierwotnych żądań swoich, żą- 
dania te mogły mieć na: celu niezależność 
kougresowego Królestwa. Doniesienie zatóm 
późniejsze Gazety kolońskiej, iù Francya za- 
niechała myśli niepodległości Polski, mia- 
loby swoją podstawę w konieczności przy- 
stąpienia Austryi do przymierza z państwa- 
mi zachodniemi, a mianowicie z Francyą. 
już sama Presse przyznaje, że przystąpienie 
Austryi do kroków dyplomatycznych obu 
państw zachodnich wielce się przyczyniło do 
złagodzenia w obec Rosyi pierwotnie w Pa- 
ryżu i Londynie zamierzonego nacisku, lubo 
z drugiej strony zgodne trzech mocarstw 
działanie dodaje żądaniom ich siły, jakiej 
oba państwa zachodnie bez Austryi mieć 
nie mogły. 

Otóż owo za przystąpieniem Austryi złago- 
dzenie warunsów, które Francya mogła mieć 
zamiar postawić, tłomaczy pierwsze i dru- 
gie doniesienie Gazety Kolońskiej. Nie wy- 
pływa stąd jeszcze, aby Frąncya rzeczywi- 
ście była postawiła takie warunki, o jakich 
pomieniona gazeta nadmieniła, lecz że 
warunki te postawić zamierzała w razie, 
gdyby Austrya nie chciała wspólnie dzia- 
lać z państwami zachodniemi. 

Takie dyplomatyczne postawienie kwe- 
styi polskiej nietylko jej nierozstrzyga, lecz 
najmniej nie zmienia stanu i sytuacyi Pol- 
ski. Wszakże rząd rosyjski ciągle od wstą- 
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dził na drogę reform, a cała Europa nie- Wiedeń 30 marca. 


wyjmując Franeyi, przyklaskiwała tym wol- C) Spór między mioisterynm a hr. Forgaczem, | kilka nieznanych szczegółów, choć wiele innych pomi- 
nomyślaym ukazom, i dziw'ć się wtedy do- | pozostał w zawieszeniu. Cesarz go już rozstrzygnaj. |ja zamieszczonych w raporcie, P, R.. (z. 
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, 5 ; blisko już podstępującego nieprzyjaciela. Takie 1834, a złożono w gałce u szczytu jej dachu me- O tej odnowie 

Część Liter aCko-Artystyczna. waj i P A AŚ FOBIORE, wieńczą wszy-| moryał poczęty opowiadaniem kolej Krakowa od „występu tego przykry- | ukończonej w r. 1841, świadczy napis wewnątrz 

stkie baszty — Niemcy zwią je Fallschirme, a Fran- | r. 1794, a skończony relacyą kto do komitetu od- u smutne ślady 

cuzi móchecoulis — jakby się po polsku nazywały |nowy należał. Tam podano iż fabryki doglądali: | j 

i ; otwory podobne, doszukać się nie mogłem. W bra. | Feliks Sapalski i Michał Okoński, kosztorysy ro- 

Z PRZESZŁOŚCI. mie tej baszty jest jak w wileńskiej (ostrej) obraz | bił August Plaskude, zaś' sprawdzał je Bogumił 

N. M. Panny kaplica YA M au Pama Trener. Sprawozdanie n o a PRORSNA znak A F 3 

zaś występuje galeryja z wrotkami do wyjścia na | w Tygodniku Krak. z r. 1 str. . Następnie śmy chcieli przypomnieć tu tradycye hi- 

DAWNE WAROWNIE KRAKOWA, skór ma RE pośrodku ściany tej wie-|w r. 1840 ozdobiono tę wieżę „ac a od HAS KAE kj ALSE i opowiadać poti bra- 

ży (od strony ulicy floryjańskiej) jest kute w ka- j|ulicy; zwieńczonym balustradą ciosową ; a do le-|ku ulicy Floryjańskiej wybiegają mury znowu wy-|mie tej przyjmowano królów i wodzów wracają- 

AO" mieniu wyobrażenie śgo Floryjana zalewającego wego boku przybudowano do muru z cegieł pod. |stępami opatrzone,. które szyją długą łączyły się| cych z walki; jako tutaj witano wjeżdżąjących na 

palący się dom. Takie przedstawienie $go Patro- | cienie na5 arkadach ostrołukowych z przejściem | (przez podwójny zwodzony most) z wieżą bramną | koronacyą, lub rydwany pogrzebów żegnano. Była- 

(Dokończenie patrz Ner (6 i 72.) na od ognia, jest właśnie dawnem godłem her-|na Kleparz; takiż łuk jeden dopięto i ze strony | ulicę Floryjańską zamykającą. Szczegółowo ron- by to kronika dziejów przez trzy wieki spełnio- 

f bowem przedmieścia Kleparza, do którego brama | prawej. Wykonał to Karol Kremer wówczas budo- | del ten opisał i planami a przekrojami objaśnił |nych. Ograniczymy się więc na wzmiance 9 po- 

Brama i wieże floryańskie nie są wprawdzie tak |owa wiazd stanowi. Na ścianie zaś wieży ze stro-|wniczy gmachów Uniwersyteckich. W kreśleniu Essenwein, w artykule który wyżej zacytowa.|daniach kilku. I tak powtarza Essenwein wieść: 

ozdobne jak np. WSnółczesne im baszty pragskie | ny przeciwnej, widny takoż w kamieniu kuty o-| planów miał także udział Tomasz Majewski archi- | liśmy. jakoby siedm wieżyczek rotundy miało się ściągać 

lub norymberskie ; przecież dla właściwości Jakie-|rzeł, w którego piersiach po minionych czasach | tekt. Za basztą znów stolarską od strony alei, prze-| Tak cenny zabytek o mało że przed laty kil- |do pamiątki złączenia z koroną siedmiu' księstw 
mi wyróżnia się u nas >udowanie z cegieł, zasłu- | kilka kul zostało. Baszta ta pięknie zakończa u- | restaurowano mury dawnego arsenału miejskiego kudziesięciu nie został zburzony, chociaż wojny |raskich. Nie umiemy objaśnić tej tradycyj, 

żyły na liczne rysunki | OPigy, a nawet bywają |licę Floryjańską, którą n jednej kończyny ona, a|na budynek nie mający jeszcze dotąd przeznacze- |i czas zruinować go nie mogły. Za Rzeczypospo-| Obraz Matki Boskiej dziś we wrotach wieży, a 

przedmiotem studyów zagraniczny ch bacaczy. Nie-|u drugiej wieża maryącka zamyka. nia, odpowiedni stylem podcieniom o których wła- | litej Krakowskiej czyniono sfarania, aby znieść | dawniej w rotundzie będący, czCZOny ś$piewami 

dawno np. architekt A Essenwein publikował o| Od bramy Floryjańskiej na prawo i lewo ku|śnie wspomnieliśmy. Przebudowanie to wykonał |ten tondel. Szczęściem, że wnioski te stawiali wieczornemi przez. oktawę Narodzenia NMPamny; 

tych naszych zabytkach rozprawę Abszerną w pi- | ulicom Szpitalnej i śgo Jana, ciągną się szezęty | Stacherski Antoni. Te pozostałe baszty i mary, pię:|w sejmie krakowskim ci co na reumatyzm cier- jma też jak wizerunek ostobramskj swoje. wojen- 

śmie wiedeńskiem Mittheilungen der k. k. Central. oszarpanych murów, które ją z innemi pozosta- | kniejszą byłyby ozdobą, gdyby urząd miejski wzdłuż | pieli; więc senator Feliks Radwański ocalił bramę |ne wspomnienia. Oto co nam podaje pamiętnik 

Comission zur Erforschung und Erchaltung er Bau. lemi łączą wieżami. I tak, od strony ulicy Szpi- | wszystkiego muru przeprowadził podeienia, lub po- | uwagą: iż po jej zburzeniu wzmocni się przeciąg wia- | współezesny: „ Było to WT. 1768 dnia 22 Ózer- 

denkmale in: Oestreich (IL 315). Pracę SWoją obja- talnej stoi baszta pasamoników, ku ulicy śgo Jana pruł arkadami zrujnowane ściany, a chodniki podjtru z Kleparza ku maryjackiemn  kosciołowi. wca— zrana 0 godzinie Śmćój nastąpiła wotywa w 

śnił lięznemi drzeworytami planów, przekrojów stolarzy, a dalej (za kościołem Pijarów)  cieśłów.| niemi urządził. Bluszcze, dzikie wina i różne po-|Wzgląd tedy uchronienia własnego zdrowia od | kościele Arepiprezbiteryalnym Panny Maryi w ryn- 

! widoków, oraz kilkoma stalorytami. Przedstawił Wszystkie ceglane, mają dachówką szczytne da- | dobne rośliny, rozpięte po murach owych, mogły- | szkodliwego zawiania, zreflektował przecie tamto- | ku krakowskim com *tpositione Sanctissimi, o SZCZĘ- 

też pan Fssenwein zyskane drogą studyów Wyo. | chy okryte — kroksztyny, związanie narożników | by im tak w zięczną i malowniczą nadać postać czesnych opiekunów zabytków przeszłości, Nastę- | śliwe powodzenie prześwietnej Konfederacyi, któ- 

brażenie: jak w końcu XV wieku wyglądała tali otwory okien (w krzyż wykute) z kamienia — [że ta właśnie część alei gdzie stoją baszty i ron- | pnie syn owego Radwańskiego (także Feliks) pro- | rą celebrował J. M. ksiądz Garlicki, tejże prześwie- 

część Warowni krakowskich wraz z przyległegle- Pach ż cegły barwnej, lub na kant układanej, | del foryański, prześlicznem staćby się mogła ustro-| fesor szkoły technicznej krakowskiej, wygotował tnej Konfederacyi kapelan. Ta się jeszcze wotywa 

mi ulicami, Niektóre z owych drzeworytów powtó- | Zdobią ich ściany. Pasamonicza i stolarska okrągłe | niem. Na to, więcej potrzeba gustu niż kosztowne |w r. 1826 według pomysłów ojca plan restauracyi nieskończyła, aż do kościoła dają znać o zbliżeniu 

rzył Tygodnik ilustrowany warszawski (Nr. 180 VII). |na zewnątrz, a ścięte ku wnętrzu; ciesielska wie-|go nakładu — godne zaś takie zabytki troskliwsze- | baszt floryanskich i ten bez skutku ówczesnemu się wojska rOsyjskiego pod bramę Floryańską. 

Ulicę tedy floryańską zamyka baszta czworobo- | loboczna. Dwie pierwsze zwieńczone zdobieniem go o nie starania, rządowi: przedstawiał. Zachowanie ostateczne tych | Około lcd Vtej zaczęty atak. przez Rosyan do 

czna budowana z kamienia, a tynkiem odziana, | niszami, in, z półłuków (Rundbogenfries, arcade | Rondel floryański zwykle bramą zwany, stano-| budowli od ruin „ zawdzięczamy staraniom i gor- | bramy loryańskiej— dano ognia do bramy ż ar- 

Dach jej dachówkowy łaskawy podwyższa nieco | demi-circulaśre), Równie piękne i w tymże stylu | wi znamienitą budowlę, składającą się z okolenia |liwości Karola remera; który w r. 1839 uczynił|mat 16 razy i już drzwi mocno nadwęrężohe zo- 

szczyt kopułkowy miedzią okryty. Koronę murów ornamentowane były baszty :szewców, mieczowników, opatrzonego wewnątrz wspartą na kamiennych |do Senatu przedstawienie konieczności restaurowa: | stały. Szczególna tylko prótekcya Matki. najświęt. 

tej wieży stanowi Występujący gzyms wsparty ną | przekupniów, barchanników ài kordybaników — inne | kroksztynach galeryą, obiegającą ponad szeregiem |nia bramy. Jego to pracą rotundę całą zasutą od 826), którą podczas ataku po murach miejskich 

nisz głębokich, przeprutych w dolnych częściach | dołu rumowiskiem, odkopano, jako była pierwo-|raż wraz ze $. Kazimierzem i $. Janem Kantym 

murów. Zewnątrz zwieńczone okolenie występem | tnie; a budowlę ze wszystkiemi jej częściami chodzącą widziano, w tym razie obroną była: bo 


lej. Cesarz się tą sprawą sam zajmaje. Zapadły 
inż niektóre postanowienia, Będzie to pierwsza 
podwalina propozycyj królewskich, gdy przyjdzie 


Sejm siedmiogrodzki zwołanym zostanie w przy- 
szłym miesiącu. Jeżeli wybierze posłów do parla- 
mentu, takowy stanie się pełną radą naństms. W 
razie przeciwnym rząd go za takowy ogłosi. 

ażdym razie parament który się zbierze 
w maju, będzie działał jako” Rada ogólaa. 

Między prawami, które mu zostaną przedstawio- 
ne są: prawo o zmianie procedury karnej, prawo 
o upadłościach, prawo 0 sądach przysięgłych, tu- 
daież romaite prawa fiuansowe. 

P. Fiedler został radzcą ministeryaloym i ma 
kierunek całej prasy w ministerynm Stanu. 

Podróż Cesarza do Dalmacyj zupełnie niepewna. 


zawiadomił bowiem prez688 Izby, Że rząd na przy- 
szłej Besyi chce zrobić Izbie jakieś przedstawie- 
nia. Tyczyć się one mają traktata handlowego 
z Belgią. 

Na porządku dziennym obrad jatrzejszego posie- 
dzenia stoi także interpelacya posłów polskich Stz- 
blewskiego , Kantaka i Żółtowskiego. Iuterpelacya 
mówi, że w pogranicznych Królestwu Polskiemu 
prowincyach, w szczególaości w Pożnacia, Gnie- 
żaie, Wrześni, Brodnicy i inaych miejscach znaj- 
duje się wiela politycznych więżniów. Między ni- 
mi znajdoją się częścią rosyjsko-polscy, pruscy i 
innych państw poddani, częścią i taty krajowcy, 
którzy nie byli przeszli przez granicę polską. Po- 
minąwszy surowe obchodzenie się z nimi, miano- 
wicie krępowanie postronkami transportowanych, 
interpelujący co do krajowców poprzestają na o- 
ozekiwaniu, czy i o ile przepisy prawne zachowane 
będą co do ich aresztowania i trzymania w więzie- 
niu. Co się zaś tyczy rosyjsko-polskich poddanych, 
interpelu'ący, nie mogąc z konwencyi kartelowej 
z d.8 sierpnia 1857 r. wyprowadzić prawa obo- 
więzującego rząd do wydawania tego rodsaju wy- 
chodźców, a lęzając się przecież tego po wypadku 
i P Uzec saszłym w Toraniu, wypadku sprzeciwiającym się 
to nie mając miejsca do zebrania się, czy też z po | wszelkiema uczuciu ladzkości, zapytoją ministe- 
wodu braku rozkazu lab też złych rozkazów, Prz |rynm: czy jest zamiarom królewskiego rządu, wy- 
szła granicę i częścią została arestuwaną, częścią | dać- rządowi rosyjskiemu uwięzionych chwilowo 
się rozproszyła. Kilka kompanij, które zostało w | w Prusiech poddanych polsko-rosyjskich ? 
Lubelskiem, przerznęło się w głąb tego wojewódz- Zdaje się, że rządowi nie będzie tradno odpo- 
twa i tam połączyło się z innym oddziałem. wiedzieć bez namysłu na tę iuterpelacyą, mimo 
kartelu 1857 r. i konwencyi z 8 latego b. r. Moio- 
mam, że odpowie, że uwięzionych nie wyda. Pra- 
wa ladskości wyższe są nad policyjne przepisy. 
Jeżeli odpowiedź będzie brzmiała przeciwnie, bę- 
dzie to powodem do dyskusyi, która może się skoń- 
ozyć protestacyą Izby. 


Z nad granicy Lubelskiego. 


Przesyłam wam opis działań odziała pałkownika 
Czechowskiego w. Lubelskiem, od chwili ukazania 
się tego oddziała w Tarnogrodzie, aż do wparcia 
większej jego części do Galicyi w d. 21 t. m. a). 

Daia 15 t. m. oddział około 800 ladzi liczący, 
dobrze uzbrojony w sztnóce z bagnetami i dubel 
tówki z bagnetami, a w małej części w kosy, i 
dobrze opatrzony w amnnicyę, pod dowództwem 
pułkownika Czec owskiega, wszedł do Taroogro- 
da i ogłosił tam Rząd Narodowy, przyczem odczy- 
taao manifest dyktatora Langiewicza. 
; Dowodził naczelnie: pałkownik Czechowski, a 
oddział składał się z dwóch batalionów piechoty 
i szwadronu jazdy. Pierwszym batalionem piecho- 
ty, złożonym z czterech kompanij liniowych i je: 
dnej strzeleckiej dowodził major Englert, stary i 
wytrwały Żołnierz jeszcze z armii polskiej 1831 r., 
który następnie jako wychodziec odbywał kampa- 
nie węgierską i włoską, Drugi batalion był w ten 
sam Bposób złożony, a szwadron jazdy liczył tyl. | 
ko 60 jezdzeów. 

Jeszcze 15go marca wyruszył oddział z Tarno- 
|groda przez Księżopol do Króli, gdzie przenoco- 
wawszy powrócił lógo t. m. di 
miejsca a zatrzymał się Arieh omiy, a oazajutis 
p u Biszczy, * 0 t. m. przez Po- 
tok do Nakliką. Dnia 19%, Prato dwie 


Wrocław 30 marca. 


t Nie tylko dyplomacya, lecz i prasa zaczyna już 
częstować Polaków wszelkiemi projektami wydo 
bycia się tanim kosztem z pod jarzma moskiew 
gc Nie ża 60 innego jak za taki dziennikarski 
projekt trzeba uważać doniesienie Gazety Koloń 
skiej, że Francya proponowała reprezentantom 
mocarstw w Paryżu zupełną niepodległość księstwa 
warszawskiego (w pośpiesznem fabry kowania tak 
ważnej nowiny, redakcya zapomnisła nawet o jeo 
grafii) z księciem Leuchtenbergiem jako udzielnym 
królem. Nie pierwszy to projekti nie ostataj. Nie 
warto sobie nad niemi łamać głowy. Dyplomacya 
powinnaby wiedzieć, że takie tylko załatwienie 
sprawy polskiej będzie atanowczem i ostatecznem, 
które naród sam legalaym sposobem uzna i po 
twierdzi. Wszystkie dotychczasowym podobne kom- 
binacye terytoryalne mogą chwilowo naród uci- 
szyć, ale nie mogą go zaspokoić. Nie częściowe 
koncesye, lecz zupełny wymiar sprawiedliwości 
zdulon jest tylko położyć koniec wslce pomiędzy 
Polską a Moskwą. 

Izba poselska będzie miała jutro ostataie posie- 
dzenie przed świętami. Przedmiotem obrad będą 
petycye odnoszące się do sprawy polskiej i wy- 
mierzone przeciwko konwencyi z 8 lutego: Stały 
one już na porządku dziennym posiedzenia sobo- 
tniego; ala że nie było na niem ani ministrów, ani 
źadaego komisarza królewskiego, przedmiot odro- 
czonym został na wniosek Sybela do następnego 
posiedzenia, z postanowieniem wezwania ministrów, 
aby na niem byli obecnymi. Nie pierwszy to raz 
Izba żąda obecncści ministrów, którzy przez przy- 
jęty system ignorowania jej usuwsją się od rie- 
miłych przedmiotów obrad, lob każą się zastępo- 
wać komisarzom rządowym. Tymczasem konsty- 
tucya daje Izbie wyrażne prawo żądania obecno- 


Paryż 28 marca. 


Można powiedzieć, ża w ostatnim miesiącu cała 
Francya prowadziła strategię na polach pobojo- 
wisk polskich. Każdy Francuz niiał m:pę Polski, 
układał lab odgadywał różne plany, zajmował się 
aasżą sprawą jak swoją. Możenie sobie wystawić, 
jakie zdnmienie wywołały we Francyi nie odebra- 
aie od kilku doi telegramów z oporacyj polskich. 
Dobra nadzieja jęduax nie upada. Francuzi są 
głęboko przekonani, że Polska zmienią tryb woj- 
ay, że odpoczywa przez chwilę, że reorgąniznje 
się i że wkrótce da zuać o swem życia przez nowe 
zwycięztwa, Wszyścy dorądzają jedacść i postępowa- 
nie narodowe, wszyscy zalecają chronienie się od 
afiszowania tak zwanej rewolucyjaości, która nie 
pomage, lecz szkodzi. Pole postępowania narodo- 
wego jest tak obszerne, ż» ogarnia wszytkie od- 
cienia i daje każdej zasładze blask wielkości. W 
postępowaniu narodowem, zasługi dochodzą do 
sławy, a prosta ambicya etajo Bię bezużyteczną 
słabością. Sprawą wewnętrzną i te tak powiem 
organiczną powstania zajęłą ię złośliwie Gazette 
de France. Odpowiedział: jej dobize Opinion Na- 
tionale zapowiadając śpieszuć i zgodne porozumie- 
nie się naczelników powstania. 

Ostrzegam jeszcze raz, ża piszę jako korespon- 
dent a mie działacz, że nie zdrądzam sekretów, a ` 
nawet ich nie szokam. Mam na względzie nie od- 
cienie, osoby i ambicye, lecz Polskę. Stroną dy- 
plomatyczna sprawy naszej stoi dobrze. Rządy 


rował w ognia będącym łańcuchem tyralierów ng- 
szych. Kula pizeszyła mu piersi z prawej strony 


*) Korespondent w krótkim swoim opisie, zgadza 
sig z owym raportem który przesłał nam korespondent 
z pod Krzeszowa w Lubelskiem w liście zamieszczo- 
nym w dzienniku naszym z 28go t. m., dodaje tylko 


kroksztynach ; międy któremi są otwory sporzą- ozdób, nie miały. 
dzone w celu lania Z nich smołą lub warem, na| Bramną basztę floryańską restaurowano W r. 
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kryły w tych dniach swe działanie, jak za wojny | miast, jest nentralizowana przez 
krymskiej, jak za kongresu paryzkiego, lecz dzia- |stwa, zawsze wylany dla rządu. 
łały i działają skuteczniej, że nie wierzą już w o- 
bietnice księcia Orłowa. Francya prowadzi żywą 
korespondencyę. Pan Drouyn de Lhuys przesłał| Edraków 1 kwietnia. Dziś rozpoczął urzędo- 
nową notę do Poteraburga. Cesarz miał onegdaj | wanie swoje mowo utworzony przy tutejszej Ko- 
długą rozmowę z lordem Cowley, po której lord | misyi namiestuiczej Wydział budowniczy, do któ- 
Cowley przesłał depeszę do Londynu. Wiadomości, | rego należy gałęź naukowa i techniczna dawnej 
które przywiózł książę Metternich, dają podstawę |dyrekcyi budowniczej; gałęż zaś administracyjna 
szczupłą, zapewne tylko początkową naleganiom dyrekcyi budownietwa pozostaje przy Komisyi na- 
Cesarza na Anglią. Wiecie, że wczoraj lord Pal- miestniczej, 
merston zawiadomił parlament, iż Anglia z Fraa- 

cyą występują z interwencyą dyplomatyczną i że 

epesze wymienione z tego powoda, zostaną zło- 
żone. Ma ta przybyć na urlop książę Montebello 
z Petersburga. Baron Budberg może także wziąść 
urlop i o tem mówią tu od tygodnia. Rosya zma- 
azoną została uwoluić dwóch uczniów polskich, 
których Prnsy wydały. Oburzenie . ua Prasy jest 
tu zawsze wielkie, szczególuiej po dumnym arty- 
kule Monitora pruskiego. Hr. Goltz dał z tego po- 
woda tłamaczenie rządu pruskiego, ale go nie wy: 
tlamaczył. Projekt zebrania kongresu w sprawie 
polskiej jest uważany za prosty manewr ze strony 
Francyi, kaźdy bowiem wie 0 tem, że on jest niə- 
wykonalnym. La France liczy wiele i otwarcie na 
wiązanie się Francyi z Austryą, tak pod względem 
sprawy włoskiej jak polskiej. Z tego powodu miał 
opuścić włoskie ministerynm spraw zagranicznych 
p. Pasolini. Następca jego p. Visconti Venesto do- 
brze się wyraził o Polsce, zgodził się na cdesła- 
nie petycyi do rząda i zapewnił, iż gabinet turyń- 
ski przesłał do Petersburga notę za Polską, notę 
dvbrą, bo wychodzącą z praw narodowości a nie 
traktatów. Pan Drouyn de Lhnya rozmawiał wezo- 
raj z ambasadorem sawedzkiw. Przybył ta p. Ra- 
tazzi a hr. Arese ma się widzieć z księciem Met- 
ternichem. 

Książę Napoleon odpisał ostro na list margrab. 
Wielopolskiego i nie cofuął ani jednego wyrazu 
swej mowy. 

P. Larabit, sprawozdawca w senacie petycyj za 
Polską, dał składkę na Polskę. 

Chodzą zawsze pogłoski wojenne. 
obstalować wiele ambulansów. 

Tego roku obozem chalońskim ma dowodzić 
marszałek Baragnay dHilliers. 

Pomimo powstań roboczych, meetingi zbierają 
się coraz liczniej za Polską w całej Anglii. An- 
glicy rachują na hart, albo, jak się wyraził lord 
Palmeiston, na upór g:niuszu narodowego polskie. 
go i pokłądają na tem wiele nadziei. 

Dzieło pana Michełeta o Polsce jest bardzo czy- 
taue. Są w niem stronnice wymowne. Autor ten me 
„a odgadywania i charakteryzowania narodo- 
wości. 

Projekt ożenienia się cesarzewicza rosyjskiego 
z siostrą księżnej Walii zajmuje uwagę, bo przesą- 
dza zmianę przymierzy Earopy. 

Wiadomość, że ISletni brat księżnej Walii zo- 
stanie królem greckim, uważaną jest za pewną. 
Anglia ma trwać w myśli zwrócenia Grecyi wysp 
jońskich. 

Przybył tu z Frankfurtu p. Solignac, ambasador 
francuzki. 

Danie przez Cesarza królewiczowi hiszpańskie- 
mu wielkiego krzyża legii honorowej, zostało bar- 
dzo dobrze przyjęte na dworze madryckim. Jest 
to rzecz pożądana, bo Anglia poróżniła była Hi- 
szpanią z Francyą, a zgoda tych narodów jest 
potrzebna dla Europy. 

Wezoraj ciało prawodawcze przyjęło projekt do 
prawa dający rządowi 100,000 rekrutów. W toku 
rozpraw, przemówili p. Picard i jenerał Allard. 
P. Picard ograniczył się na stronie „skonomiczućj 
i militarnćj rządowego projektu. Projekt rządowy, 
utrzymujący system rezerwy musztrującój się przez 
zimę, szkodzi trochę pracy publicznój, ale jest do- 
bry tak pod względem militarnym jak finansowym. 
Ceserzowi idzie, aby miał zawsze w pogotowiu 
armię 600,000 ludzi, i aby uftzy manię tój atmi 
niewiele kosztowało. 

Po ebwilowem uciszeniu się sprawy polskiej, 
dzienniki francuskie rzuciły się do sprawy wybo- 
rów. W téj polemice Emil de Girardin jest naj- 
głośniejszy i odgrywa zwykłą sobie rolę tambor- 
mażora. Stara sig on przeszkodzić wyborowi pana, 
P. Havin, którego jest nieprzyjacielem. Dla dania 
dowóda zgody, p. Havin chciał zrzec się kandyda- 
tury w Paryżu, ale sprzeciwiła się temu redakcya 
Miżcla. Zbierają się komiteta wyborcze u pana 
Carrot i księcia Broglie. Koalicya stronnictw po- 
kazała się niepodobną, komitet pana Carrot, u: 
utrzymał w Paryżu kandydatury czterech dzisiej. 
szych deputowanych republikanckich. Thiers i jego 
przyjaciele polityczni wystąpią ze swemi kandy- 
daturami, ale wtedy dopiero kiedy będą panami 
zwycięstwa. Zwycięstwo jest trudne, bo admini- 


Wiedeń 31 marca. O stanie zabiegów dyplo- 
matycznych w kwestyi polskiej taki obraz kreśli 
Presse w artykule wstępnym: „Ostatniemi doiami 
odbywały się w ministerstwie spraw zagranicznych 
konferencye między hr. Rechbergiem a* posłami 
mocarstw zachodnich. Zdaje nam się, że mamy 
dobre wiadomości, jeśli przypuszczamy, że udział 
gabinota wiedeńskiego w krokach, które zamie- 
rzają uczynić mocarstwa zachodnie w. Petersburgu 
na rzecz Polski, jest sprawą juź rozatrzygniętą. 
Jak słyszymy, nie chodzi teraz o krok wspólny, 
jeno o tak zwane jednakowe noty, które reprezen- 
tanci trzech mocarstw równocześnie przesłać mają 
rosyjskiemu ministrowi spraw zagranicznych. Szcze- 
gółowe stanowisko Austryi, które przy ważności 
jej współdziałania uwzględniały w całej pełni ga- 
binety franenzki i angielski, utradoiało bardzo sty- 
lizowanie tych not jednakowych; jednak ostate- 
cznie miano się zgodzić na to, aby zalecić Rosyi 
w. sposób jak najbardziej nalegający spieszne za- 
prowadzenie „odpowiednich czasowi reform“ w Kró- 
lestwie Polskiem. Ze strony rosyjskiej czyniono 
wielkie zabiegi celem pokrzyżowania ważących się 
między Wiedniem, Paryżem i Londynem układów 
i niedopuszczenia jednakowego kroku; szczególniej 
zaś usiłowano powstrzymać Austryą ód połączenia 
się z mocarstwami zachodniemi. I tejto okoliczno- 
ści należy zapewne przypisać owe ustne zaspaka- 
jające oświadczenia dawane przez ks. Gorczakowa 
przed kilku dniami ambasadorom francuzkiema i 
angielskiemu, 6 których treści doniesiono nam z Ber- 
lina. Zdaje się jednak, że zapewnienia ks. Gorcza- 
kowa wiele straciły na wartości w oczach gabine- 
tów, skoro uznały one potrzebę akcyi dyplomaty- 
cznej. Prócz porozumienia między Austryą a mo- 
carstwami zachodniemi eo do jednakowych not, 
toczą się między Paryżem a Wiedniem inne jeszcze 
układy, ponieważ Francya oświadczyła gotowość 
dobitnego popierania zamierzonych przez Austryą 
reklamacyj pod względem praw kościoła katolic- 
kiego w Polsce. Anglia, jako państwo protestan- 
ckie, uznała za rzecz stogowną pozostawić zała- 
twienie tej sprawy dwom mocarstwom katolickim. 
Zdaje się nam, że niepotrzebujemy wskazywać na 
ważność tych wiadomości. Jeżeli z jednej strony 
przyłączenie się Austryi do mocarstw zachodnich 
uiezawodnie znacznie przyczyniło się do złago- 
dzenia żądań z jakiemi mocarstwa zachodnie za- 
mierzały wystąpić w obec Romyi, to z drugiej 
strony udział Austryi nadaje temu krokowi wielką 
wagę, a nacisk, który ma być na Rosyą wywar- 
ty, potęguje się tem samem w sposób bardzo do- 
tkliwy, pominawazy nawet ten fakt pełen znacze- 
tia, że Austrya w porozamieniu z mocarstwami za- 
chodaiemi całkiem staje po stronie faktycznie nza- 
sadnionych praw) narodu srogo uciemiężanego.* 


Królestwo Polskie. 


yszedł 6ty Numer Wiadomości z pola bit 
da opis kilku dawniejszych potyczek, w. 
zowieckiem, Płockiem, Podlaskiem i Lubelskiem, 
o których wprawdzie donieśliśmy, lecz tylko ogó- 
lowo. Podamy ta przeto z tych Wia domości Bzcze- 
gółowsze doniesienia o tych dawniejszych potycz- 
gach pod Myszyńcem w Płockiem, Sosnowicą w 
Podlaskiem i utarczkąch stoczonych przez oddzia- 
ły Lelewela i Lewandowskiego w Lubelskięra od 
2go do 8go marca. Powtarzając, zmienimy tylko 
w kilka miejscach terminologią mnićj właściwą, 
nazywając starcia w których walczyło = kilkaset 
ludzi z każdój strony, utarczką, potyczką lub bo- 
jem, a nie bitwą, jakiego to wyrazu używają Wia- 
domośćci, gdyż do tegu wyrazu jest przywiązane 
w stylu wojskowym znaczenie boja regularnego, 
w którym najmnićj po' kilkanście tysięcy z każ 
dój strony walczy. 

„Myszyniec województwo Płockie. — Oddział Za- 
meczka składający się z jazdy, kosynierów i strzel- 
ców, pod dowództwem naczelnika ' wojskowego 
województwa Płockiego, pałkownika Zygmnuta 
Padlewskiego, będąc otoczonym przez trzy kola- 
moy moskiewskie idące z Łomży, Ostrołęki i Pał- 
tuska pod dowództwem jenerała Tolla, po 2-dnio- 
wych najzręczniejszych obrotach, nakoniec forso- 


Rząd miał 


CZAS z Czwartku 2 Kwietnia 1863. 


pa. Dnia 7 marca oddział znajdował się w My- 
szeńcu, poniszczywszy mosty na Rosodze. Dnia 8 
marca oddział nasz zajął stacyę graniczną Dąbro- 
wy, gdzie w jego ręce dostały się amunicya, 
broń, kilka koni, znaczna ilość mundarów i inna 
wojskowa odzież pozostawiona przez strażników 
a atycja którzy przed nadejściem naszego od- 
działa do Prus schronili się, a z których 5 poj- 
mano. Daia 9 marea po powrocie z Dąbrowy, kie- 
dy oddział maszerował ku wsi Surowe, o godzinie 


„| Stój rano, o wiorstę od Myszyńca zaatakowany Z0- 


stał przez Moskali w sile przeszło 1000 piechoty, 
200 jazdy i 2 działa pod dowództwem jenerała 
Tolla idącego z Łomży. Walka trwała pięć go- 
dzin, w ciągą których nasz oddział cofał się w 
najsupełniejszym porządku pod nieprzyjacielskim 
działowym i karabinowym ogniem, oraz pod nó- 
tarciami „Jazdy, na przestrzeni 3 wiorst, zakrywa- 
jąc swoje rezerwy i obozy. Nakoniec w dogodnćj 
pozycyi, kosyniery mając na czele naczelnika od- 
działa pułkownika Padlewskiego, który z Narodową 
chorągwi w ręka, nie pierwszy ich jaż raz do boju 
za Ojczyznę prowadził, rzucili się do ataku, i tem 
uiespodzianem i bokaterskiem natarciem, zmusili 
wroga do sromotaćj ucieczki. Po zupełnem cofaię- 
ciu się Moskali, oddział nasz w dalszą udał się 
drogę. Ten cddział prowadzony przez tego pa- 
tryotyeznego i dzielnego naczelaika, prawdziwie 
wielką i zasłażoną okrył się sławą : albowiem tak 
w całym odwrocie, jak zwycięzkim odparciu wro- 
ga, okazał wytrwałość i odwagę, przez które do- 
równał najdoświadczeńszym i najdzieloiejszym za- 
stępom. Odznaączyli: się nadto w tćj bitwie: do- 
wódzea 1go batalionu kosynierów, podpułkownik 
Frycze, Edward Rolxe i dowódzca Żgo batalionu 
kosynierów Wilkoszewski, który zginął (poprze- 
dnio jaż, odznaczył się w kilku potyczkach, jak 
w Mężeninie gdzie dowodził, i w innych miej- 
scach). Pod Myszyńcem padło z naszój strony 10, 
ranionych było 20; Moskale zaś stracili 100 ludzi, 
między którymi kilku oficerów. Ta nierówność w 
stratach ztąd pochodzi, że oddział nasz w zakry- 
tych bronił się pozycyach, a nadto opatrzony jest 
doborem strzelców, których strzały rzadko są d4- 
remnemi, 

„Sosnowice obwód Radzyński, województwo Po- 
dlaskie, — Kiedy oddział Podlaski, pod dowódz- 
twem pułkownika W. Lewandowskiego, kierojąc 
się drogą między Parczewem a Włodawą, znaj- 
dwał się o 2 wioraty od Sosnowicy, natenczas w 
nocy z d. 4 na 5 marca, 3 kompanie moskiew kiój 
piechoty z dwoma działami i znaczną liczbą ko- 
zaków, które wyszły z Kurowa, stanęły w tejże 
Sosnowicy na -mocleg. Mała kolamna z kosynię- 
rów, jazdy i strzelców z naszego oddziała wysła- 
na, nagle zaatakowała na tym noclegu wroga, spo- 
wodowawszy zupełne cofnięcie się jego napowrót 
do Kurowa. Tym sposobem cały nasz oddział nie 
straciwszy ani jednego człowieka, i nie mając ani 
jednego rannego, pomaszerował dalćj, nie będąc 
więcój przez wroga niepokojonym. 

„Luty.— Drogi oddział podlaski pod komendą 
Marcina Lelewela, przeszedłszy w Lubelskie pod 
Biranowem przez most na Wieprzu, przybył do 
Bsranowa, gdzie zabrał kasę miejską. Następnie 
udał się 2go marca do Radzenka, ztamtąd do Fir- 
leja, gdzie zabrał kasę miejską. Z Leszkowie nad 
Wieprzem dnia 4 marca wysłany został oddział 
w 15 koni do Kocka dla zrobienia porządku, oraz 
drugi do Lubartowa dla wzięcia ludzi podejrza- 
nych. W Kocku zabrano pieniądze, zkąd na wra- 
cających naszych pod wsią Luszawą napadli ko- 
zacy, lecz odparci zostali. Oddziałek ten dogonił 
obóz za Brzeźnicą pod Babianką, Z Babianki 4go 
marca wyszedł Lslewel do Jedlanki, tam powia- 


domiopy 0 zbliżaniu się nieprzyjaciela, zajął po- 


zycyę za wsią pod lasem; bój trwał dwie i 
pół godziny, w których męstwo naszych i dzielność 
wodza świetnie okazała się. Pod ogniem dwóch 
dział nieprzyjacielskich zrzucony został most, wo- 
zy wysłane ku Lejnie, a oddział pomaszerował kn 
Białce pod Jezioro. Pod Jedlauką mało mieliśmy 
zabitych i rannych, nieprzyjaciel zaś znacznc po- 
uiósł straty. W czasie noclegu piechoty Lelewela 
w Białce, kawaleryi zaś i oboza Lewandowskiego 
w Woli Wereszczyńskićj, a Moskali w Sosnowicy, 
Lewandowski zaalarmował Moskali w nocy, po- 
czem Moskale zrejterowali się do Karowa. Następnych 
dni oddział Lelewela pozrznesł mosty na Włoda- 
wce, lecz nieprzyjaciel w sile 400 piechoty i 120 
kozaków przeprawiwszy się przez wody za fol- 
warkiem Adzmki, natarł na uaszych wszystkiemi 
siłami dnia 7 marca o godz. 10 rano; ro dwugo- 
dzinaem tyralierskim „ogniu, niepr yjaciel podsu- 
nąwszy się prawem i lewem skrzydłem, krzyżo- 
wem raził naszych strzelaniem, lecz bez znacznój 
dla nas szkody. Po dzielnćj obronie, Lslewel ĉo- 


stracya jest czujpa a opozycya mnićj więcćj liczna 


AEE ZER Mina w aji gagi by da ar oE sr ay wk wo IKS OO A oi NE na prędce ludzi kilkunastu, a to najwięcej 
nad 12tu, wypada na mury miejskie, w żadne nie- 
przysposobionych amunicye , i ledwo który nabój 
prochu i kul mająe, dają ódpór Moskwie. Wodza 
ich jenerała Panina ,- rodzonego synowca księcia 
Piotra Repnińa, Najjaśniejszej Imperatorowej Ro- 
syjskiej pełnomocnego posła, daniem ognia z mu- 
rów z karabinu jednego, prosto kulą. w gębę utra- 
fiwszy, imnych z nim 28 przed prama Floryańską 
na placu bez duszy zostawiają." — Pamiętnik tego 
nie dodaje, lecz podanie przechowało nazwisko 
celnego strzelca, z którego ręki poległ Panin; był 


wnym marszem doszedł do brzegów Narwi między | faął się do wsi Luty lasami, lecz zaledwie zdołał 
Ostrołęką a Łomżą i dnia 6 marca o godz. litéj | dotrzeć do drogi, napotkał kozaków na trakcie, a 


piechotę od Okuniewa po lewój stronie wsi idąc 
od Adamek. Zawrzał znowuż bój, który. trwał 
3 godziny; nasi szczęśliwie cofaęli się przed sil- 
niejszym o wiele nieprzyjacielem, lecz bagaże na- 
sze odcięte pod Chańskiem stały się łapem jego 
chciwości; przy bagażach. Moskale. zamordowali 
16 osób bezbronnych, pastwiąc Bię najokropnićj nad 
niemi przez sypanie piasku i liści. w usta okazu- 
jącym jeszcze zuaki życia. Lelewel z oddziałem 
po bitwie z 7 na 8 marca, zostawał we wsi Lu- 
ty, gdzie pochował 11 swoich zabitych. W tój po- 
tyczce Moskale stracili 19 ludzi w zabitych, a 58 
rannych. Chlabną śmiercią w tój bitwie zginęli: 
Bronisław Konkowski, dowódzca piechoty, b. ofi- 
cer rosyjski; Zagożdziński, jeometra z Żelechowa; 
Karol Cempel ze wsi Gróżki; Franciszek Wasilew- 
ski z Serocka; Franciszek Majowski z Łukowa: 
Łaski z Krzywdy. Cofający się Moskale pod wsią 
Zdźaki zamordowali 5 idących drogą ladzi i. po- 
rzacili dwóch swoich ranpych, którzy tam życie 
skończyli. “ 

W tym samym numerze Wiadomości wymienio- 
16 jest znów kilka rozbojów moskiewskich, jak na- 
stępuje : 

„Rozboje moskiewskie. — Rozpasane i opiłe żoł- 
dactwo wraz ze swymi dowódzcami, z pięchoty i 
kozaków złożone, przebiegając lasy Radziwiłłow- 
skie, każdego kogo po drodze spotkali, nawet 
starców, kobiety i dzieci nielitościwie batożyli, ko- 
biety najbezwstydniej zaczepiali, a jednego osiwia- 
łego wiekiem człowieka, wyrobnika ze wsi. Nowa- 
Hata, najzupełniej obdarłszy, zamordowali. Przy- 
szędłszy dnia 4 marca do klasztoru Maryańskiego, 
w puszczy Korabiewskiej, do którego się natych- 
miast wdarli, napadli naprzód na „przeora X. Okniń- 
skiego, a przyłożywszy mu do piersi odwiedziony 
pistolet, przytem pięściami i batogami ciężkie Zä- 
dając razy, żądali wydania buntowników i broni. 
W tymże samym czasie po klasztorze biegając, 
batożyli i kolbami tłakli całą służbę, która spo- 
Kojnie pracowała; nadleśaego w odwiedzinach bę- 
w | dącego, w kąt izby postawiwszy, odebraniem mu 
życia grozili. Jeden z kozaków krzyknął do nad- 
leśnego: „daj rubla inaczej w łeb ci pan. „ nadle- 
śny dał rubla i tym sposobem ocalił życie. Pomi- 
zo że przeor i cała służba przysięgli, że ani o 
buntownikach ani o broni niewiedzą, żołdactwo 
przerzuciło i splądrowało wszystkie kąty tak w kla- 
sztorze jąk we wszystkich zabudowaniach gospo- 
darskich, nie na swojem miejscu, nie zostawiająe, 
wiele rzeczy rabując i psując; a czego szukali nie 
znalazłszy, do kościoła wpadli: tu z nakrytemi 
głowami i z najohydniejszemi wykrzykami bla- 
źnierstw i urągowisz nad naszemi świętościami, 
wszystkie sprzęty do najdrobniejszych nawet. rze- 
czy z miejsc swoich przerzucali ; w Cymboryum 
nawet broni szukali i wszystkie groby otwierali. 
Dopełniwszy w ten sposób tak zwanej w urzędo- 
wym języku rewizyi, klasztór opościli. 

„Naczelnik moskiewski w Skierniewicach , prze- 
jeżdżając po okolicy, zwoływał po drodze wie- 
śniaków, a między innemi naukami, jakie im u- 
dzielał, tak do nich przemówił: „Jeśliby wasz pan 
cokolwiek mówił przeciw cesarzowi albo buatował 
ladzi, natychmiast gó chwytajcie 1 wiążcie i do 
Skierniewie dostawiajcie; otrzymywać będziecie za 
każdego związanego sowite. wynagrodzenie, ale je- 
szcze większe jeśli zabitego przywiezi.cie.*  Zre- 
sztą podobne mowy powtarzają się wszędzie i 
przez wszystkich moskiewskich wojennych naczel- 
ników, mianowicie po wyjściu Świeżo wydanego 
i Ares ukazu ks. Konstantego: o. policyi chłop- 
skiej. > 
„W folwarku Szydłowinie, majętaości ś.p. Je: 
nerała Szydłowskiego, w obw. Siedleckim, dnia 4 
marca 16 konno nzbrojonych ludzi mających jak 
się zdaje zamiar połączyć się ż większym oddzia- 
łem, schronili się do obory. Nad wieczorem na- 
prowadzeni w znacznej liczbie kozacy, obozę tę 
aaprzód ze wszystkich stron podpalili. Jeden tyl- 
ko strzał i to nieszkodliwy wypadł z ogarniętego 
złomieniem zabudowania; poczem kozacy zażądali 
poddania się i złożenia broni, który to waruńek 
pod zagrożeniem spalenia się przyjętym został 
Rozbrojeni, bo wsżystką broń przez okna obory 
wyrzucili, z ufoością wyszli z płomieni; gdy w tej- 
że chwili kozactwo z najdzikszym krzykiem rzą- 
ciło się na nich i poczęło mordować: 12 zostało 
zabitych, 3 majstraszliwiej poranionych, jeden się 
spalił. Ciała zabitych miały po kilkanaście pchnięć 
pikami, przytem popłatane piersi i brzuchy, po- 
szarpane wnętrzności, porąbane członki, przecięte 
gardła, Z ranionych : Burzyński rymarz i Lewan- 
dowski mieszczania z Mokobod, mając porąbane 
czaszki, że mózg był widoczny, bez żadnego ops- 
trzenia i religijnej pociechy wkrótce umarli; Wła- 
sek włościanin dłuższe cokolwiek obiecywał życie. 
Kożactwo dopełaiwszy mordów, eały folwark za- 
paliło i zpiszezyło do szczętu, a zabitymi i ranny- 
mi folwarczne wozy napakowawszy, z temi trofea 


mi jak również ze zdobytemi końmi i bronią wy- 


iuszyło do Siedlec. Tam na ich spotkanie wyszedł | 


jenerał moskiewski Drejer z całym swoim szta- 
bem i z carskim fligiel- adjutantem Hołowińskim, 
a wskazując na pomordowanych, wołał: „Takich 
czynów mi potrzeba, takich; dziękuję wam bracia!“ 
i zaraz jednemu kozakowi darował konia. W tym- 
że czasie, doktora chcącego nieść pomoc Burzyń- 
skiemu, kozactwo osepekpgło i wyrazami zelżyło, 
grożąc: żeby nieważył się buntowników ratować. 
Dopełnili tego zresztą, ja wszędzie wojsko mo- 
skiowskie tego samego dopełaia, zrozumiawszy 
dobrze rozkaz swego naczelnego w. ks. Konstantego, 
który dozwala niby niesienia religijnej i lekar- 
skiej pomocy bandy powstańcze opuszczającym. 
„Naczelnika powiatu siedleckiego, Dydlewicza, 
którego jenerał Drejer zawołać i przyprowadzić 
kazał, aby zamordowanych poznawał ;: żołdactwo 
prowadząc, na rozkaz kapitana Plaśkiewicza kol- 


bami popychało i biło. Skoro się naczelnik - pówia- : 


ta o dokonane na jego osobie bezprawia przęd je- 
aerałem nskarżał, tea Ostatni odrzekł: że nie ma 
czasu podobnemi głupstwami się zajmować. ÓW 


| i 


głos włościań.|w nocy przeprawił się w miejscu nazwanem Kę- 


kapitan Plośkiewicz i drugi oficer Pawłow z kostrom- ; 


skiego pułku, oba znani są w Siedlcach jako ja- v 


wni rabusie Węgrowa. 


„Wójt gminy Petrykozy, Zaręba, za to, żę do 


właściwych urzędów moskiewskich zdał o "szydło- 
wińskich mordach rzetelne raporta, został. osadzo- 
ny w więzieniu. * 

Czytamy w jednym liście prywatoym, z Li- 
twy pisanym 22go marca: 

„Zarząd u nas wojskowy zupełnie samowolnie 
postępujący, nie mą żadnego prawa, żadnej admi- 
nistracyi. Sołdat jest nieograniczoną władzą dla 
każdego z nas; od niego zależy nasze życie, na- 
820 mienie, słowem wszystko; każdej chwili mo- 
żna się spodziewać albo być uwięzionym, albo po- 
rąbanym, lab spalonym żywcem. 

„Historya dzisiejszych czasów winna być krwią 
pisana...“ 


— Korespondent z Kalisza pisze co następuje ' 


do jednego z dzienników wielkopolskich: 

„Kalisz 22 marca. Jak dalekim jest kres wyzna- 
czony przez Boga oswobodzenia się naszego, wie- 
dzieó nie możemy, ale wszystko przypuszczać nam 
dozwala, że nie jest on oddalonym. Powstanie 
zaczęte wcześniej niż sami uczestnicy ruchu po- 
ozątkowo zamierzali, i to w porze najgroźniejszej 
a nas kiedy zimno: częstokroć do Ż0tu a czasem 
28miu stopni mrozu dochodzi, rozwinęło się i prze- 
szło grożae miesiące przy kilku stopniowem cie- 
ple lub małych przymrozkach. Brak broni, który 
niedozwalając nam stanąć w masie potężnej i 
szybko rozwijać działania nasze, zmusza nas do 
walk nierównych i powolnego rozwoju, zastąpiony 
jest orężem ducha, wiarą silną w opiekę Bóżą, 
wiarą w pomyślay koniec nsiłować naszych. Mała 
ilość uzbrojonych bojowników, zaatępoją szeregi 
tajemnicze, nadprzyrodzone, straszniejsze od pół 
ków ziemskich dla wrogów naszych. 

„Nie wiem czy uwierzycie opisowi stanu umy- 
słów żołaierzy moskiewskich zajmnjących miasto 
nasze, jest on jednak rzetelnym a fakta. tym sta- 
aem umysłów spowodowane, każdy na miejscu 
sprawdzić może. 

„Od dni kilkunastu Moskale widują tajemnicze- 
go staruszka , który ich to na błędne manowce 
wprowadza, to broń psnje, to z miejsca porusza 
armaty; ścigany lub kłaty bagaetem niknie, (pie 
zostawiając śladu po sobie. Jeden z: żołnierzy. 
wszedłszy dc kościoła, poznał tego staruszka w 
ołtarzu w wizerunku S. Józefa „Ałynącego ta cada- 
mi. Przed tygodniem, w miejscu w którem Mo- 
skale obozowali, to jest na środku kaliskiego pla- 


ca koło żelaznego pomnika ustawionego za pano- „ 


wania Mikołaja na pamiątkę przymierza rosyjsko- 
pruskiego, usłyszeli oni pod ziemią stukanie na- 
kształt uderzania młotem, następnie dźwięk dzwo- 
aów, szczęk broni, brzęk łańcuchów i jęki jakieś. 
Przerażeni udali się pomimo półaocnej pory z ra- 
portem do naczelnika wojenaego jenerała Braneia. 
Gorliwy Bergman major żandarmów, udał się na 
wskaząne miejsce a rozciągaąwszy się jak dłagi 
ua placu, przyłożył ucho do ziemi; łoskot Dod. 
ziemny nie nstawał. Pod ziemią muszą być bun- 
towniki, zakładają niezawodnie miny pod pomnik, 
aby go wraz z Moskalami wysadzić. -Zarządzowa 
więc natychmiastowa, bezwzględu na porę nocną, 
rewizya wszystkich piwnic przyległych. W dzień 
przetrząśniono kościoły, podziemia, groby, tramny 
i spoczywających w nich umarłych ; lecz ani ry- 
del, ani motyka ani podejrzliwe oko grzeszników 
nie,. tę kilku dziur mysich nie wyśledziło. Noc 
się zbliża, głosy podziemne ucichłe czy stłumione 
szmęrem dnia, znów się słyszeć dają; tym spozo- 
bem mija noc ' druga i trzecia. Moskale niechcą o- 
bózować pod pomnikiem. Jenerał, czwartej nocy, 
wysyła dła sprawdzenia żołnierskich doniesień ofi- 
BOA | WK a AW a a a o W cdi ||| odwia gam wreszcie ucho do ziemi: przykłada, 


Krakowiki herb tak nam tłumaczy poeta z XVII 
wieku: 

„Stolica nasza Kraków, trzy wieże podnosi, 

A "których się wszemu. światu sława polska głosi. 

Wiecież czemu brama stoi wam otworem ? 

Cnoty w nią bez ustanku dawnym idą torem. 

Królewski się zaś orzeł na to przedstawuje, 

Bo on tutaj z wielkiego, w święte ulatuje.* 

Nieznamy starszego wyobrażenia herbu Krako- 
wa, nad to, jakie widne na różnobarwnych o- 
knach kóściola N. M. Panny w Krakowie—pócho- 
dzi ono z początku XV wieku. 


Jakby więc na pamiątkę unii Polski, Litwy i 
Rusi, trzy korony pozostały w herbie katedry na 
Wawelu — trzema berłami pieczętuje się Alma 
Mater jagiellońska — a z kamiennej przepaski 
warownej stolicy, trzy ocalałe wieże, zostały ży- 
wym herbem Krakowa. 


Krzyż kamienny ząaznaczą małą mogiłę Pani- 
na; a istnieje dotąd w miejscu przed murem Kar- 
melitek i i botanicznym ogrodem. 


Trzy pozostałe baszty wraz z bramą i rondlem, 
przywodzą nam jeszcze ną myśl herb Krakowa; 
bo go w żywej wystawiają postaci. Składa się to 
godło ze trzech wież płonących czerwienią cegły, 
a występujących z muru i kształtem, jaki ma 
stary klejnot Grzymała. Nad owemi zębatemi ba- 


Nowości Bibliograficzne. 


sztami unosi się korona — a Z roztwartej zaś w po- 
środku muru bramy, wzlatuje z tła pąsowego: 0- 
rzeł biały, z złocistą przez skrzydła przepaską. 


Miasta hanzyatyckie obce i nasze, a prawie 
wszystkie te co się warownemi otoczyły murami, 
za godło herbowe zwykle baszty miewają. Pie- 
czętują się niemi: Toruń, Cieszyn, Kalisz, Płock, 
Bełz, Brzeście, Inowrocław, Dobrzyń, Poznań, Ee 
czyca, Lwów, Sieradz, i innych gródów wiele. 
Różnice od herbu Krakowa bywają. w odmianach 
bramy, już to pustej, otworem stojącej, jnź to 'za- 
pełnionej np. kluczami (jak Poznań), iwem ‘(jak | w tym tomie. 

Lwów), lub innemi godłami; oraz zamieszczeniem |. Hieronim i Elżbieta Radziejowscy, opowiadanie 
na szczycie wież trębaczy (np. Kalisz), Apostołów | historyczne przez Karola Szajnochę. 
(jak Poznań) ete. Opowiadanie to składa się ze M oddzia- 


Lwów. Pisma wydawanego przez dyrekcyą 
Zakładu Narodowego, pod tytułem: Biblioteka Osso- 
lińskich, ukazał się Tom drugi. Objętość jego jest 
zuacznie większą niżeli zapowiedziane było przy 
toraie pierwszym, wynosi bowiem 29 arkuszy dru- 
ka; to też opóźniło wyjście tego tomu. Dla czy- 
telników wszakże tego naukowego pisma Jest ko- 
rzyść w tem, że główne artykuły jego nie są 
rzerywane, lecz każdy dla siebie zupełną całość 
stanowi. Oto jest poczet artykułów umieszczonych 


to Marcin Oraczowicz pasamonik. 


łów, które mają osobne nadpisy, mianowicie: I. Hie- 
ronim Radziejowski. II. Elżbiet: Kazanowska. 
III. Gorzkie pzżycie. 1V. Burda o pałac. W końcu 
dolaczone są ciekawe dokumenta z rękopisów bi- 
bliotcki Ossolińskich po raz pierwszy drukiem o- 
głoszone, jako to: I. Dwanaście punktów przeciw 
zrólowi jegomości podrznconych i respons na nie 
in decembri ahno domini 1651 w Warszawie. II. To- 
stament pasa Hieronima Radziejowskiego podkan- 
clerzego koronnego w Piotrkowie 15 februarii 1652. 

Wacław Potocki i jego Argenida. stadyum do li- 
teratory i rzeczy narodowych XVII wieku, przez 
Ludwika Nabielaka. 

Z poematu Karola Bslińskiego pod napisem: 

„Męczeństwo Zbawiciela“: I, Zbawiciel w Ogrojen. 
II. Zdrada. III. Pojmanie. IV. Zabiegi wrogów. 
V. Jeruzalem, VI. Annasz. 

Pindara oda olimpijska I na cześć Hierona kró- 
la syrakuzańskiego, zwycięzcy w konnych zawo- 
dach; przekład Jana Wieroikowskiego. 

Zdobycze fizyki nowoczesnej. II. Wieczyste ru- 
cho, przez Wojciecha Urbańskiego. 

Pamiętnik księcia Józefa Poniatowskiego, z wstę- 
pem i niektóremi pojaśnieniami, przez Ksawerego 
Godebskiego. 

Kościelne sprawy na Rusi za Rządów Kazimie- 
rza Wielkiego, przez Izydora Szaraniewicza. 

Wincentego de Dominico. listy o Polsce pisane do 
senata gęnuchskiego r. 1483 — 1484, znajdujące się 
we Włoszoch w zbiorze Fryderyka Stefapiego, a 
przez Włodzimierza br. Broel- Platera redakcyi u- 
dzielone. 

Mistrz Wincenty i jego kronika polska, przez 
Avgasta Bielowskiego. 

Jest to ocenienie wszystkich prac tak około wy- 
dania tej kroniki jako i pojsśnienia pierwszej jej 
księgi aż dotąd podejmowanych, napisane z powo- 
du najnowszego jej wydania przez Aleksandra hr. 


Przezdzieckiego, w Krakowie 1862, Oto są nadpisy | aia ułożabaości pastwiajij ak i leśnych, p. Lu- , 


rozdziałów pojedynczych tego artykułu: dwika Górskiego. — Wystawa powszechna loudyń- 

Założenie. — Ważność tej kroniki; prace około| ska w r. 1862 r, z poglądem na przemysł tegoro- 
aiej Lelewela i Ossolińskiego. — Obejrzenie dotych | czny i warunki jego potęgi, p. Michała Chevalier. — 
czasowych jej wydań. — Opisanie kodeksu wiedeń-| O pismach ednkacyjno-ladowych w r. 1862, przez 
skiego.— Opissnie kodeksn petersburskiego. — Kie- | A. A. K, — Pogląd na stosunki fiaansowe i gospo- 
dy pisał Mikołaj, a kiedy bszimiennik Kuropa- darskie W. Ka: Poznańskiego, przez W. A. Wolaie- 
toickiegó? — Z jednego rękopismu niepodobna jest | wicze. — O nauce przymusowej w Niemczech, p. 
dobrze wydać kronikę Wincentego. — Jak się ma | Wład. Bielskiego. — Ogłoszenie redakcyi Roczni- 
tekst podany nam przez Mikołaja do tektu bezi | ków gospodarstwa krajowego, co do konkursu do 
miennika Knuropatnickiego, i jakie ztąd dają się | aagrody złp. 4000, za rozprawę mającą wskazać 
wyprowadzić wnioski? — Tekst Wincentego nie aajkciecznicjsz środki ukrócenia pijaństwa, a za- 


tylko psuto nieyważnem przepisywaniem, ale i u 
myślnie podrabiano. — Z jakich powodów podra- 
biono tekst Wincentego? — W czem jeszcze tekst 
Wincentego ucierpiał przy tej gposobności?— Wy- 
niki, — Pan Jillg i pan Gatschmid. — Zamknięcie. 

Kronika zakładowa. I. Sprawozdanie z czynno- 
ści zakłada narodowego imienia Ossolińskich, czy- 
tane na posiedzeniu publicznem dnia 18g0 psź: 
dziernika 1862 r. przez Manrycego br. Dziedu- 
szyckiego, zastępcę kuratora zakładu. II. Spis da- 
rów uczynionych dla zakładu narodowego imienia 
wje JE oraz i dawców tychże w ciągu roku 
1 

Warszawa. W drukarni Jana Psurskiego wy- 
szła broszurka, złożona z 13 stronie, p. n. „O pra: 
wie lennem w Polsce", ważna pod względem swej 
treści, a a obchodząca tak prawników polskich jaki 
a | badaczy dziejów ojczystych. 

— W końcu r. z, wydaną została powieść orygi- 
nalna przez Bożennę, p. n. „Uprzedzenieć, w 20 
tomach. Znane są prace antorki kryjącej się pod 
pseudonymem, w których jak pokazala talent, tak 
i biegłe a wprawne pióro. 

— Zeszyt styczniowy Roczników gospodarstwa 
krajowego wyszedł z druku i zawiera następujące 
przedmioty: Wskazówki do przybliżonego szacowa- 


razem zastąpieni a koniecznego ztąd ubytku docho- 
dów z gorzelni i propinacyj, — Rozmaitości: O u- 
szkodzeniach roślin przez mrozy-— Sciołka leśna. — 
Korzyści spasienia przez bydło plonów w gospo- 
darstwie produkowanych. — Zamieszkanie domów 
świeżo murowanych. — Zachowanie drzewa.— Sa- 
dzenie drzew w jesieni. — Bieżące wiadomości 
rolnicze. — T)ggtrzeżenia meteorologiczne za mie- 
siąc październik 1862 r. 

Poznań. Wydział historyczny Towsrzystwa Przy- 
jaciół nauk w Poznanin odbył duis 9go lutego no- 
we posiedzenie, na któróm polecił p. Weguerowi na- 
pisać żywot Tadeusza Kościuszki, ponieważ wy- 
znaczonómu przez Towarzystwo zadaniu konkurso- 
wema, mającemu za przedmiot biografią Kościu- 
szki, nikt do ostatecznego, wrojkła (igo stycznia 
1863 r.), zadosyć nie uczynił. Również wydało To- 
warzystwo swoim nakładem zbiór dokumentów, tak 
drukowanych jak niedraukowatych do bistoryi Kon- 
federacyi jenerślodj województw wiełkopolskich, w 
Środzie 10 sierpnia 1792 r., czyli do historyi ak- 
cesu owych województw do Konfederacyi Targo- 
wiekiej. P. Wegner poprzedził tenże zbiór doku- 
mentów obszerną, objaśniającą ery 


PY A 


e 


pośród zgliszczy i popiołów siedlisk naszych, po: 


- nina, powróciła tu (26go t. m.), lecz znów wczo- 


Y 


«się coraz wspanialszemi w Szwajcaryi, która jest 


i który zachowuję tak starannie tradycyą szlache- 


` potężny rozbrzmiewał po wszystkich krajach, od 
„~ państw Skandynawskich aż po morze. Czarne, 


CZAS z; Czwartku 2 Kwietnia 1863. 


wszyscy słyszą dziwne jakieś, trwożące odgłosy, 
co — mowę nawet ludzką. Tego już było za- 
nadto. Dobijają się znów w nocy do kościołów, 
mianowicie do kościoła N. Maryi Pany, W któ- 
rym znajduje się obraz S. Józefa, lecz księża od. 
mawiają otwarcia drzwi o tak późaej porze. Mo- 
skale chcą rozrzucić ziemię koło pomnika. Jenerał, 
choć niechętnie, zezwala na to. zmuszony sarka- 
niem i podejrzliwością Żołnierzy. Kamienie bru- 
kowe wylatują w powietrze, rydle warczą. Moska- 
le kopią noe całą i dokopują SIĘ... wody i kilku 
starych cegieł. Znów przeto rewizye piwnie i ko- 
ściołów i znów żadaych Śladów min założonych 
lub tajnych podziemi. IR 

pTeraz już dowód zupełny, że głosy tajemnicze 
i widzenia nie są dziełem ludzkiem , ale grą su- 
mienia rozbudzonego łaską Bożą. Może już Wszech- 
mocny zmiłował się nad poniżeniem, ciemnotą tych 
istot nieszczęśliwych, i oczy duszy im otworzył, 
albo też wkótce otworzy. 

„Stan raszych nmysłów, także wam choć w krót- 
kich słowach opiszę. 

„Kochamy Boga i Ojczyznę całą mocą duszy 
uaszej. Wierzymy, że ten Ojciec dobry błogosławi 
sprawiedliwym usiłowaniom naszym. Mamy në 
dzieję, ze cel tych usiłowań nie jest odległym, że 
pokuta za grzechy ojców naszych i nasze ukończy 
się już niezadługo. i 

„Lękać się, nie łękamy niczego; bronimy Bpra- 
wy świętej i sprawiedliwej, wolno nam w każdej 
chwili wznieść śmiało serce i duszę do Boga i 
prosić Go o opiekę, a pod opieką Jego czegóż- 
byśmy się lękać mogli? 

„„Smierć, męczeństwo, te są od nas pożądane, 
bo zbliżają chwilę odkupienia a imiona ofiar swych 
ginących w świętej sprawie, miłością i sławą ota- 
czają. Obawiać się przeto i trwożyć „nie mamy 
żadnej sposobności. Jesteśmy spokojni i szczęśliwi 
pośród strumieni krwi ukochanych braci naszych, 


teraz wznowionej niezachwianą wolę całego naro- 
du po za obrębem wszelkiego obcego wpływa. 

„Ta potęga opinii publicznej, która wzrasta Co- 
dziennie na korzyść Polski zakończy się pewno 
zwycięstwem nad dyplomacyą chwiejną i nieśmiałą. 
Zaiste. panowie, czyż to niegodne politowania, gd 
patrzymy na tę dyplomacyą błądzącą po pustia: 
kongresu wiedeńskiego i wzywającą traktatów 
z których jedynie pozostały szczątki? . 

„Po takim przelewie krwi;'po tylu'strasznych nie= 
szczęściach, czas jnż wytaleść trwalszą podstawę 
dla wielkiej i odwiecznej narodowości opartej na 
prawie właściwem każdemu narodowi, któremu 
wolno odzyskać swą niepodległość. Dziś więcej 
niż kiedy obchodzi Earopę to istnienie narodowe, 
przyklaskuje ona zakładom wolności, która da ód- 
rodzona Polska wszystkim swym mieszkańcom beż 
różniey. Chwała tym, którzy wierzą w jej przy- 
siłość. Polska jest dziś zrabowaną; odartą, spa: 
loną, zdziesiątkowaną, wyrzniętą, na „wstyd na- 
szego wieku*; jej nieubłagany nieprzyjaciel nie co- 
fa wę przed wytępieniem i najwyszukańszem o: 
krucieństwem, korzystając 2 łatwowierności ucieka 
się codziennie do' podstępu i zdrady, wypiera się 
bezczelnie najlepiej udowodnionych fezynów , do 
których musi się nakoniec sam przyznać, a dep- 
cae nogami ludzkość ogłasza się jeszcze „liberal- 
oym.“ Trzebaby się cofoąć o kilka wieków aby 
znaleść tyle przewrotności, połączonej z takiem 
barbsrzyństwem:= : 

„Kończę panowie, wyrażając dla Szwajcaryi i dla 
was_w szczególności, uczucia wdzięczności które są 
w głębi wszystkich sere polskich, za wyrażenie go- 
rących waszych uczuć, i składające najżywsze po- 
dziękowanie prowizorycznemu Komitetowi Polskie: 
mu w Zilirich, który dziś zastąpił Komitet Cen: 
tralny dla całej Szwajcaryi, jego to czynności win: 
uiśmy otrzymane korzyści i podporą daną naszej 
swiętej sprawie. Niech żyje Szwajcarya, niech żyje 
Polska!“ ; 

Komitet polski prowizoryczny w Zürich, wydał 
do mieszkańców tegoż miasta następującą odezwę: 

„Kwęstya polska przedstawia się na nowo Swis- 
tu a tym razem pod wróżbą, która pozwala wierzyć 
w korzystne jej wcześniej lab później zóswięciij 
zgodne zupełnie z rozporządzeniem spraw Świata 
opartych na podstawie sprawiedliwości. 

Jak tylko dowiedzioną została wytrwała żywo- 
tność ludu polskiego, nastało wszelkie zwątpienie 
w możliwość jej istnienia. we wszystkich zdrowych 
krajach. Earopy, i każdy. uczuł potrzebę. gruatowa- 
nia swych nadziei polityczaych ną prawie, Ta p% 
trzeba objawia się wszędzie, jako pragnienie uj- 
rzenia w rzeczywistości słusznego urządzenia spraw 
świata. Odgłos jaki znalazło | Fe prostoty zan- 
fauie Garibaldego u wszystkich, ludów, nie jest 
czem innem jak wyrażeniem tego żywego pra 
gnienia. 

Szwajcary, którzy przed wiekiem patrzyli na 0- 
brzydły podział Polski z obawą podobnegoź losu, 


Niech ci, którzy nie dadzą się poci nąć boha- 
terskiemi ofiarami Polaków Ma ich ofery cig- 
gle nieszczęśliwej, niech przyjdą przynajmniej w 
WAY dobrze zrozumianym. naszego szczęśliwego 

raju. 
Zürich 18-marca 1863, 

Komitet prowizoryczny dla wsparcia Polaków. 
Prezes Dr. H. H. Vögeli, G. Siber- Gyse,-E. Sulz- 
Aa G. Erhardt. Kasyjer L. Steiner. .Sskretarz 

„ Keller. 


m... 
Kronika miejscowa i zagraniozna. 


Kraków 1 kwietnia. Towarzystwo 4. Wincente- 
g0 8 Paulo kwestować będzie w wielki piątek i sobotę 
w „kościele św.-Piotra, celem ulżenia nędzy -80 rodzin 
pod jego opieką zostających,* +: 

-iW wielki piątek i wielką sobotę kwestować 


czenie. Nadwyżką dochodów wyniosła 9 mik, nad- 
wyżka rozchodów około 1'/, mil, Nadwyżka . tem 
się tłómaczy , że: niektóre wydatki: nie były: nska- 
tecznione. Bismark przedłożył lbie traktaty z Bel. 
gią zawarte jako nowy postęp na drodze rozpo- 
czętej traktatem prusko-fraucuskim. 

Carogród 30 marca. W Damaszku panują 
zatargi między muzdłmanami a. chrzekciananij, 
Wiela tych ostatnich szuka ocałenia w ucieczce. 
Jeden ormiania zosiał zabity. Konaulowie zaw6- 
zwali z tego powoda rząd 0. przedsiębranie ener-| 
gicznych kroków. Seraskier Raszyd pasza i” jone- 
rał-gubernator' Saidy zamierzają udać się do Da- 
maszku. W. północnej Syryi wciąż toczyły się wal- 
si między: muzułmanami a chrześcianami: torecki 


Ż i gubernator prowincyi uspokoił te niesnaski, przy- 
aeinn > Toon BO ra wódzców, ich do Bajruta żabrawszy i nakazawszy 
chłopców, miłosierdziu prywatnemu następujące panię: od wynagrodzić chrześciańom szkędy im zrządzone. 
godziny 10ej do 12ej hr. Romanowa Sołtykowa; od 12ej| Odjazd Sultana do Kgiptu*naznaczony na czwar- 
do lej hr. Feliksowa Mycielska; od. lej. do. Bej. hr. | tek. „Rząd. układa się z nowym badkiem wzglę- 
Zamoyska i hr. Hussarzewska z córkami; od 3ejdo| Jem. pożyczki 6 milionów. fantów. +, 
5ej hr. Augustowa Potocka; od Bej do Tej hr. Feli- i 
ksowa Mycielską. . -. M cą te 

Hr. Hóurykowa Sołtykowa :kwestować będzie w.też 
dni w kościele ś. Wojciecha na restauracyę tegoż ko- 
ściołą, bę 

— Jeuerał Józef Załaski napisał dziś w biórze Re- 
dakcyi te wyrazy: > 

„Wracam z pogrzebu Iguacego Suryna zmarłego w 
skutek ran mężnie "odniesionych pod Małogoszczem; 
lat 56 jak pułk gwardyi Konnej polskiej Napolebną I 
chował: 6go gradnia 1608 r. w kilka dni po bitwie 
pod Somo-Sierrą, mężnie poległego -w oczach moich 
Suryna, i onemu” pod Alcala de Henarez mogiłę sypał. 
Dwa pokolenia minęły! a jeden dach, jedao czucie 
polskie, które dziadka powołało -do boju; ta. sama 
cnota powołała i wnuka; cześć ich pamięci! 

Kraków dnia pierwszego kwietnia 1868. 

z o J.J. Z 

— Wozoraj umarł w tutejszej Klinice 22letni Jan 
e, | zupiał z ran odniesionych pod Skałą. Był on rodem 
z Dąbrowy. 

— D. 27 marca umarła w Staniątkach „przełożona 
tamecznego zgromadzenia Bnedyktynek,* ksieni Ur- 
szula Ozajkowska w 77 roku ¿życia BWEgO.. 

— Niemasz wątpliwości, że i'w Krakowie nie brak 
ajentów rosyjskich, ale pPoczem ich poznać?. Zapewne 
że nie noszą oni oznak Swojego urzędu, -lecz owszem 
grając rolę patryotów, starsją się ich i zewnętrznie 
naśladować. Tymczasem Wczoraj fapadnięto przed sie- 
nią traktyerni Ziembińskiego a potem do sieni go 
wciągnięto pewnego młodego człowieka, którego. czap- 
ka zielona podała w podejrzenie że jóst urzędnikiem 
rosyjskiem. Naprzód że czapka ta niebyła rosyjska, a 
powtóre, że między urzędnikiem a tajnym ajentem 
wielka różnica; następnie zaś,. że „podobnej samowoli 
Szwajcary, którzy dziś jeszeze przy każdej sposo- | najłatwiej niewinni mogą paść ofiarą, jak się stało z 
bności słyszą „podobneż alluzye ze strony ludzi | młodym człowiekiem, którego wczoraj pobito i ciężko 
nieżyczliwych, najmniej mają powodów do po: |poraniono. à i bio 
wstrzymywabia się od objawów energicznych na| = Oglądaliśmy właśtie adres ozdobnie napisany, 
koin Polski wyrażójących czynne wapółczu- który max Ps ogni RD geio X. Mode: 
ie dla jej nieszczęścia. Bo oczekując zupełnego |s eszce, Kustosz tadzenia 00. Bernar* 
"3 A winy, konfederacya wa carska, sów w Rakowie na 8 Enia w dowód uznania 
mimo całej siły swej kosaiykótyi obecnej, niema | starań i troskliwości, jakich tenże dokładał, aby kościół 


Kozienieami oddział polski stoczył dwie utarczki 
z moskaląmi 25g0 i 26g0 t. m., ale nie pisaliśmy 
bynajmniej, aby to był oddział Cieszkowskiego; 
przeciwnie 'wskazywaliśmy, "że oddział Cieszko- 
wskisgo był ciągle w ions) stronie Kongresówki, 
a 26g0 był o 30 mil od Kozienie na zachód, w 
Wielańskim powięcie w okolicy Działoszyta. 


W sobotę pô radzie ministrów odbytej w Pary: 
żu, minister spraw. zagranicznych miał długie na- 
rady z posłami anstryackim i angielskim. W skat- 
ku tego rozesłano dępćsze do. stolic . modarstw. 
W. niedzielę zań była w Wiednia wielka rada mi. 
nistrów , do której: zapęwnć dały powód depesze 
telegraficzne nadeszłe z Paryża. Otóż w Paryźu i 
Wiedniu zapadło -zapowne „postanowienie co do 
wspólnego działania trzech mocarstw w kwestyi 
polskiej. Wezorajszą Presse dała domyślny obraz 
tego połączenia „trzech mocarstw w kwestyi pòl- 
skiej,a mianowicie, iż stawić one mają żądania, 
nie dalej idące, jak aby rząd rosyjski zaprowa- 
dził'w Kongresówce jakieś reformy, 

Gabinet angielski najwięcej podobno stawiał do- 
tąd trudności pod względem wdania się w kwe- 
styę polską, a labo od siebie sam: czynił przędsta- 
wienia w Petersburgu, wszelako uchylał się od 
wa do Wiednia, iż oddział polski, który się zgro=| FSPÓJności działania z Paryżem, Dziś Gen, Korresp. 
madził w je Daila w Tirai wazed} | d0ñ0si®°z Londynu, wprawdzie nie o zupełnem przy- 
na Pofole pòd dowództwem: Wierzbińskiego: O ile | *APienia tamecrnegu gabineta , lecz o wielkiem 
wieść ta jest prawdziwą, nię umiemy powiedzięć ;| 1980 zbliżewia się, tak nit w tej chwili można się 
wprawdzie dawfiej pogłoski twierdziły, iż w Tal- spodziowąć „zgodności wzajemnych: zapatrywań się“ 
czy zbiera się” jąkiś oddział ; . łęcz, niewiemy, czy |2% kwestyg, polską. Zapewne nieufność ka Fran- 
się zebrał i czy! wyruszył, Dzienniki angielskie | ©)» która ciągle cechuje gabinet, P. almerstonz, była 
głoszą ;, iż -wypłyn da, i Aoglii wyprawa polska powodem tej oględności. Decyzya zabineta wie- 
pòd dowództwem pułkownika Łapińskiego; za0pa- deńskiego miała dopiero przemódz upór Anglii. 
trzona w. broń.i amunicyę, i dzióaniki te twierdzą, Według. tego samego półarzędowego żródła, je- 
że wyprawa ta ndaje się - przez morze:- Czarne; | erat rosyjski Knotriag pówiózł z Berlina do Pe- 
może więc i ona przy ujścia Boba lub Dhiepra na |teraburga listy króla Wilhelma mające się odnosić 
wybrzeża. podolskie lub "ukraińskie + wylądowała: | 10 sprawy połskiej, 1 r 
W. takim razie pole walki rozciąguęłoby Bięjaż na| Między Tarynem a Berlinem przyszło do niepo- 
wszystkie prowiacye polskie pod rządem moskiew- rozamień z powodu sprawy polskiej. Wiadomo, że 
ekim, które naprzód d emoustracyami religijno -na- ministóryam włoskie przesłało do Petersburga notę 
rodowómi, następnie sdresami, a teraz z bronią | ardzo oględną w sprawie, polskiej, wszakże ró- 
w ręku upominały się.i upominają -0, swe „prawa. wnocześnie r i w Berlinie czyniło przedstawienia 
Wymarsz dywiagi jenerała Rzęwnskiego, napowró: |”. POWOda konwencji z 880 lutego. Gdy atoli Bis- 
z Lubelskiego na Wołyń ‘za Bug, którąto rzek, | mark niepodziela polityki swojego poprzednika co 
28 marca. przeprawiła się— wskazuje, iż rząd mo- | 10 legitymizmu, i dla królestwa włoskiego bardzo 
skiewski obawia się wybuchu w tamtych prowin. | Sig okazuje pieprzyjazaym, przeto miał odpowiedzieć 
cyach. Dywizya.ta Rzewuskiego gależy dó korpu. |P3nu Launay bardzo cierpko, tak. iż tenże zasiągnął 
sa 3g0; sam zaś dowódzca podobno już kilkakro | instrukeyi z Tary tu, co ma zrobić, Kazago mu 
bia podawał się, | da dymisyi,, której. jednak. nie | Pozostać w miejscu i obserwować eo dalej nastąpi. 
otrzymał. W obec tego staowiska obu tych gabinetów, 

Z. bliżgżego naa pola, walki w Kougresówóe nie | Zbliżenie między Anstryą a Francyą. z powodu 
mamy "dziś" do tej „chwili żaduego doniesienia o kwestyi "polskiej utrudniło dla rządu włoskiego sta- 
nowej. utarózce, i. wiadomości mówią tylko o ra |DOWis%O, w Paryżu. Hr. Ardse niemógł podobno 
chach oddziałów tak polskich jak. moskiewskich. | 12ySKać od» Cesarza Napoleona żądnych przyrze- 
O pięrwazych zamilezymy,. o. drugich zaś powiemy; czeń pod względem roli , jakąby rząd włoski mógł 
iż po wamótnienin załogi moskiewskiej w Mięcho-|23)m0%ać w razie, gdyby sprawa” polska dostała 
wie wojskami. które z Kiele uadosuły, z|5$, na, kongrés. 
awa bio 1800 okien „u Bromoiea | psd lb dpstawaaych w Beit 

W” za z : .: . ż (0) 
j ERES Banat chorom; pigem opiso REM na, petycye w sprawie polskiej, a mianowicie z po- 


Wiadomości: Z+ pola walki dzisiaj do tej chwili 
nadeszłe, są bardzo szezupłe. Najważniejszą z nich 
jestwieść podana w depeszy telegraficznej ze wo- 


śród dziczy głupiej a rozbestwionej, pośród mo- 
skiewskich kul i bagnetów... tylko te kule i ba- 
guety budzą w nas grzech pożądliwości, zmuszają 
nas do łamania dziesiątego przykazania Bożego. 
Ach! gdybyśmy je mogli mieć, nas tak dażo a 
broni tak mało!* 

— W tymże samym dzienniku czytamy nastę- 
pującą korespondencyą z Kaliskiego z 26 marca: 

„Jenerał Bruner dunia 25 t. m. wyruszył był z 
Kalisza z batalionem piechoty, szwadronem huza- 
rów i sotnią kozaków w Konińskie przeciw Mio- 
lęckiemn. Dziś już powrócił z wyprawy przypro- 
wadziwszy ze sobą 12iu ludzi pochwytanych po 
drodze, których pan jenerał wprowadzał w tryum- 
fie do« miasta jako „jeńców wojennych.* W jakiej 
zaś krzyczącej sprzeczności zostają rozporządzenia 
rządowe ogłoszone w Dzieńniku Powszechnym z 
samowolnem postępowaniem jenerałów rosyjskich, 
nieçhaj następny fakt objasni. Dziennik Powsze. 
chny głosił przed kilku tygodniami, iż pomoc przez 
duchownych i lekarzy udzielana rannym powsteń- 
com, nie Ściąga na tychże żadnej odpowiedzialno. 
ści w obec rządu. Przed dwoma dniami Dr. K. 
z Kalisza wezwany został w Konińskie dla niesie- 
ala pomocy lekarskiej rannym powstańcom. W Go 
słowicach (w Konińskiem) został tenże lekarz peł- 
niący obowiązki swoje, aresztowaoym przez koza 
ków i odstawionym pod silną eskortą do Kalisza, 

— Korespondent z Skalmierzyce miasteczka po- 
bliskiego Kaliszowi pisze do Breslauer Ztg co na 
stępujo, w liście z 30go marca: 

„Walka w okolicach Konina jeszcze uie ustała; 
wprawdzie większa część załogi moskiewskiej w 
Kaliszu, która była pospieszyła na pomoc do Ko- 


raj te same wojska musiały wyruszyć ka Koni- 
nowi, gdyż Polakom ciągle tam przybywają po- 
siłki. Mężni to być muszą lndzie tam walczący, 
kiedy się stali wron wojska rosyjskiego, które 
tam, jak wszystkie wiadomości zgadzają się, cięż- 


Jeżli porównywamy walkę krwawą Polski z na- 
szem położeniem, nie możemy sobie wzbrorić głę- 
ienia aze tym przedmiotem miały się były rozpocząć w g0- 
trojn, kiedy kilka kantonów rozprawia nad |zachodni mocny, zbacz zę 'Strzemieszyc 'posuaął się do Maczek. Wszystkie | botę, lecz z powodu nieobecności ministrów odło- 
Z8LrOJU, OGN : cny, A > 4 
rozstroj y p zmienny, kilka razy śnieg; przed : połndni „zdjiera- te.wojska są nadzwyczajnie zmęczone pochódami, 


bokiego wejrzenia w losy ludzkości. 
dac żono je da<wtorku. Zabierali głos w tej sprawie 
znaczeniem pewnych zasad prawa, tworzy ustawy cha; rana-*'1go. kwietnia 6 -godz zdemoralizowane, rabunkięm i rozkazami, które zer- 


innej broni do odwrócenia podobnego: losu, jak | wielco uszkodzony odnowić 1 przyozdobić niemałym 
w Szwajcaryi jak w Polsce, 

008, h odu k i prask kiej. Obrad 

a wodu Konwencyi prusko - rosyjskiej. d 

i o goda, 26) po poład enienia szczupłej tam załogi; oddział moskiewski "af. i ły mo Fra Pet: 

wolności, znajdujemy się często w pewoym cichym | 8 17, o 6ej rano 
deputowani Waldeck, Liebelt, Löwe Virchow, Sy- 
jedne *po drugich, odmienia je i znów odrzuca, - 6ej stała temperatura b aaO Ai 


jeniusz narodowy swego ladu równie niepokonany | kosztem, zebrawszy potrzebny do tego fandus? z OszCzę- 
Kiedy starając Bię -o utrwalenie naszej starej 
bel, Röane, Krieger, tudzież pięć raży minister 


kiedy zdaje się Że nie umiemy korzystać z na-|powiętiza 892 pod zerem. OA Święwaze.| gler a wały wszelką karność w, wojsku ,.przęrzedzone | Biamark. Wniosek komisyi przyjęła w końcu izba, 
ką klęskę poniosło. Z pomiędzy rosyan ranionych | szego szczęścia, i kiedy trudno jam jest, utrwalić |... Jotró we czw Amd Pięcferea Fań*| telsiem polakiem, to chofobami. *Z tych np. tòt to. jest, aby petycyo to uważać za załatwione w 
È ki ES kago, | kodstytuć SAW PA TE ka, ś ska A, RE PINE (053306, f'e Pod W : ST A 

Koninem i przywiezionych do Kalisza umarło nasze dzieło Konstytucyjna. i utrzymać, je; widzi: ska, £. Frąnciszka z a S o a. |Atóre uderaały od Stobnicy na prawe skrzydło kot- | dachu dawaiejszych podobnych obrad. Jutro damy 

ze 20 i pochowani zostali lecz w nocy, aby przed | wy Polaków walczących hę a i najprostsze | masm - - m M pan jen. Labgiewicza pod Groeliowiskami w chwili | Bieco obszerniejsze szczegóły o tych rozprawach. 

publicznością liczba strat moskiewskich pozostała | warunki ich istaienia narodowego, „2 PrzecGiWni-| |. maż 2 | Ban. aani ME gdy. silaiejszy nierównie oddział czoło i lewe skfigt Ta nadmięnimy tylko, że Bismark odrzucał wszel- 

zakrytą. Jak sami wyżsi oficerowie wątpią iżby kiem, który jest zarazem ich nieprzyjacielem, cie- Przegląd Polityczny. mew y: pa nie oddział c | kie pociski wymierzone „przeciw. błędności twier- 

stanie rychło nómierzonem być mogło, dowo- | miężcą i sędzią. ioe Aa adh AIA stąkówat> wróciło zaledwie 80 śolaierzy, gdyż | dzeń Jego 0:notach gabinetów zachodnich z oka- 
ej 26 Napad i uwięzienie 25,000 młodych ludzi wy- . h 


ciągle jeszcze wysyłają żony swojo do Depesze telegraficzne. 
P TE aS _ Augsburg 31 marca.” Dzisiejsza Alijeméine 
zwajc 4. € r Ztg donosi z Berlina pod znaczkiem półarzędowym 
raj I „. | skali." Setna_ część tych niecnych postępków -wy- (czy ten znaczek pasi KLA ZL 
Na meetingu polskim w Zürich, o którym donie. | starczyłaby do wyprowadzenia nas z naszego zwy- , 
śliśwy w numerze wczorajszym, przemówił w na- kłego stanu, do wtrącenia nas w nieznane obu. | Skiej>, YODA aite Aar, ge EA 
stępojących słowach hr. Broel-Plater: rzenie Cz.). Doniesienie Gazety kolońskiej zawiera W 80- 
„Panowie! Pocieszającem jest dla Polaka, gdy| Gdyby nawet nie było tych bezprawi, jeszcze| bie. tylko myśl .księcia Napoleona i Cesarzowej; 
p ke wielkich boleści narodowyoigiwids Polacy BO prawo powstania uł PY: myśl ta.była naprzód zwrócona ną W., Księcia 
objawiające się żywe sympatye rozmaity ajów | ceniu zapewnionych im praw przez tra taty i dy-|p. rts wj! 
Earopy, z jednością tak powszechną i poza obrę- | piomscys, na korzyść skromnego chociaż istnie- Doraienięni, fog oto p księcia BE 
bem jakiegokolwiek ducha partyi. Objawy te stają | nia narodowego, i dla pomszczenia pogwałconej | 551980: s i 
Frankfurt n. M. 31 marca.: Dzisiejsza 7/ Bu- 


ich konstytncyi. 

Zresztą podpisani zaledwo uznają za potrzebne rope otrzymała z Petersburga, ` Paryża i Wiednia 
oznajmić, że nie dadzą przystępu duchowi jakiej- doniesienia tyczące się projektu kongresa. Wedlug 
kolwiek. paly lh AB jk molka takowych, Anglia, Francya, Portugalia, Włochy i 
ci ; ą przec prze 0 yeg Szwecya chcą zwołania kongresu, Anstrya zaś pod 

warunkiem poprzedniego! ścisłego ożbaczenia i 0- 


stwo stanowcze Polaków jest niezaprzeczenie zwią- 

zane z wolaemi iostytucyami korzystnerai dla wszy- 
kreślenia. podstaw i celów kongresu, tak aby pañ- 
stwa nie były wystawionę na niespodzianki i nie- 


stkich. W swem przekonąnin niedadzą się .wprowa- 
wiadomość tego co się zjawić może. Rosya dla 


dzić w błąd, będą się ściśle trzymać sprawy pol. 
tego; przeciwną jest kobgiesowi, iż wniesienie 


skiej, gdyby nawet wpływ jaki obcy chciał zająć 

AER pole bitwy, a gdyby je już nawet był 
za ą y } w ; % z kir 

|.» którą komitet prowizoryczny. znalazł. był |na kongres. wewaętrznegó zajścia , wydawałoby 

wszędzie, dowodzi, że Szwajcary chętoie zwracają | się Carowi jako poddanie się "z góry. pod wyrok 

państw europejskich. 
Paryż,31 marca. Krąży wieść,:żę Fovid z po 
wodu. różnicy zdań % ministrami: bez teki podał 


oczy ną nieszczęścia obce, i źe zgadzają się w po- 
wyszych zasadach życia narodowego z ladem- go- 
się do dymisyj. Mimo tego jest rzeczą prawdopo- 
dobrą, że pozostanie w gabińecie. że 


dnym pomocy. Podpisani mie “opóźniają się: dłożej 
Turyn-30 marca w nocy: „Jaba uchwaliła bn. 


z wypełnieniem misyi im powierzonej i % zapro- 

szeniem wszystkich przyjaciół Polski, nieszczęścia 
džet” ministórstwa s>raw zagranicznych. « Wyzna- 
czono komitet dla wysłachania sprawóżdań komi- 


i męztwa, aby wybrali na dragiem zgromadzeniu 
komitet, obowiązany do prowadzenia i rozporzą- 

syi, której przekszano sprawę rozbójnictwą. Izba 
odroczyłą się-na po święta. 


dzania środkami pomocy jakich dostarczy miasto 
Zürich i jego okolice, 

Rzym 30 marca. Przybyła tu infantka Izabella 
portugalska. 


Gdyb;yśmy nawet myśleli, że opatrzność. skaza- 
Neapol 30 marca. Banda Schiavonego zacze 


ła nieszczęśliwy lad polski na upadek, staralibyśmy 
piona pod Beneventem, - rozpędzoną została przez 


Prus * 


branych naprzód, również jak zemsta moskiewska 
wywierana na niewinnych z przyczyny powstania, 
dowodzą widocznie barbarzyństwa i tyranii mo- 


» 


resztę: wykłali i ya ali Polacy. Wypowimy tn- 
tajviż ba pobojowi ka da Gibt owiskami pocho-- 
wano: poległych w tym bója “W ogóle Połaków i 
Moskali 558, a.z tych przeszło dwa razy tyle było 
Moskali niż Polaków, co rzeczą łatwą do pojęcia, 
iż zginęło. ich daleko więcej w samym boju o- 
gniowym, a następnie bardzo wielu, gdy rozbite- 
mi zostali. Dodamy tu także, że nawet forgonów 
swoich pod Bukiem odbięgli byli już dragoni mo- 
skiewacy pierzchając, i potem dopiero. wrócili, nie 
widząc pogoni polskiej, gdyż Korpus polski zmę- 
czony, kilkodniowym « pochodóm, nie odniósł po 
zwycięstwie owocu, zaniedbawszy pościgu i przeci: 
wnio sam gię.cofaął do Weles. Szczęgóły te 0 polo- 
żeniu moskali po boja-w Grochowiskach- podajemy 
z autentycznych wiadomości która nas teraz doszły. 
W“ tej chwili przy zamknięciu dziennika otrzy om ! 
mujemy list z.29 t. m. z Wielańskiego z pod Ka- A aapa i zapytania co do kosztów ustawienia 
; x / O i jsk ua granicy, odpowiada minister wojny Roon, 
myka, gdzie w dnia tym stał obozem oddział, pał- | >. nje wie, czy będzię potrzeba żądać kredytu od 
kownika Cieszkowskiego, donoszący* nam o po- | [zb.—Isba odroczyła się do 9go kwietnia. 
tyczce, jaką stoczył 27 t. m. pod Radoszewicami Od parę dni utrzymuje się w Paryżu „wieść o 
oddział ten z Moskalami. W dniu 27 t. m. wię-| wyjściu z ministeryum  Foulda. Dotąd jest to tylko 
czorem dwie roty piechoty i sotnia kozaków pod 


rę zed qidsimy, dia wz jakieby wra- 
4 ę jal | -ente sprawiła prawdziwa wiadomość o usunieciu 
Osowej dak zoo lej ga) rd ei 
2 , 
Pisaako zażądał posiłków z Wielunia; Polacy m% p W Wiedniu mea na e lada chwila wystapienia 
jący mñiejsze, siły eofali się do Kiełczygłów, lecz | hr. Apponyi i hr. Esterhazy. z ministerstwa. 
w tem miejscu sformowawszy się powtórnie, od 
parli Moskali do Rzągni.  W* boju edznaczyli się 
strzeley "pod «dowództwem kapitana Skalskiego. 
Z obu stron jest wielu zabitych i rannych. List 
ten'z obozu pułkownika Cieszkowskiego 29 t. m. 
zaprzecza fałszywemu rapórtowi moskiewskiemu, 
mówiącema 0 „rozbiciu oddziału tego, i zaprzecza 
myluym pogłoskom rozsianym przez Opuszęzający ch 
Za prędko PORĄDOJN=da ins gat 3 garw tsil yooin 
Kilka dzienników. niemieckich, między :niemi 
Schlesishę Ztg, szerzą ciągle fałszywe wieści byle 
tylko -poeblebić sig” Moskwie. Dostąniły też “za: 
az 6 api przedrukowywane SĄ W or- 
ganie, fałszu, w Dzienniku Powszechnym.. 


czy praskiej, czy też austryackiej ? - Red. 


kołebką i 8 ronieniem woluości, widzi ona w po- 
gwałceniu wszelkich praw, wszelkiej sprawiedliwo- 
ści uboczną pogrożkę dla swej własnej niepodległo- 
ści. Wezoraj jeszcze będąc obecnym na zgroma- 
dzenia w Olten poświęconem sprawom Polski, by- 
łem świadkiem gorącej demonstracyi Szwajcaryi 
na jej korżyść. a Gi) ora» polity- 
cznych podają gobie rękę, aby słażyć świętej spra- 
Era i uj niepodległości Polski. (> rez 
Panowie wpływ Szwajcaryi nie mierzy się stoso- 
wnie do jej posiądłcści, ale wedłpg stopnia jej 
eywilizacyi , isp patryotyzmu i jej odwiecznych 
swobód. Lud który łączy w tak wysokim Stopnia 
miłość wolaości z uszanowanieta należnem prawu, 


lestwa, cdpowiada Ealeuburg minister spraw wew., 
5Ż rząd zamyśla postącić gobie łagodnie; 
część przytrzymąnych stanowią bowiem taty, któ- 


tnych popędów praktycznego patryotyzmu, lud ten 
jest drogi Polsce, a jednomyślue. obja jego 
sympatyi wzmacnisjąc potężny głos opini pobli- 
cznej, zmuszą aciężyć na politycznej wadze Ea- 
ropy. A. 

„Cóż możemy potężniejszego przeciwstawić sile 
brutałnej depezącej nogam! Wazygtko co na świę- 
teze. dla narodu, jeźli nie Siłę opinii publicznej 
świata cywilizowanego potępiającej tę zamachy 
przeciwko prawa i ladzkości. Trzeba aby ten głos 


Ostatnie depesze telegraficzne Ozasu. 

Wiedeń 1 kwietnia W dzisiejszem ciągnieniu 
losów kredytowych <głóWnA wzgrana padła na se- 
ryę 3101 Nr. 45; drugą na seryę 1583 N. 81; 
trzecia na weryd 3153 Nr. 16. Wygrały 5000" złr.: 
ser. 3101 Nott i ger. 1938 Nrrd. Wygrały 2500 
zlt,: ser. 4176 Nr. 82 j 1934 Nr, 33; wygrały 1500 
tłr: ser. 2448 Nr. 9413566 NE 54. Iane serye 
wyciągnięte są: 3160, 1980, 1983, 2305, 971, 
3105, 2076;'8961, 1269,'2649, 2724, 


trzeba dla spętania moskiewskiego barbarzykstwa 
atworzyć łańcuch spojony ogniwem żywych sym. 
patyj dla Polski. i 
„Komitety polskie, które się tworzą w różnych 
krajach słażę właśnie za ogaiwo tego łańencha, 
który Okuje tylko despotyzm. Tataj mus nad. 
mienić, że Niemcy, których sytapatye dla Polsk) 
zdawały się drzemać, powracają zwolna. do uczuć 
które je ożywiały w czasie wojny o niepodległość 


działając jako Szwajcarowie z nsszemi słabemi 
środkami do. naprawienia złego przedawnionego, 
bez czego nie byłoby trwałego pokoju. w -święcie'; 
podpisani spodziewają się że ich zaproszenie bę. 
ke tem milej przyjęte, że w każdym razie ta po- 
moc będzie potrzebna. 


Mieszkegcy Ziirichn! przyjęliśmy już grosz wd- 


się mu towarzyszyć idąc zą popędem uczuć, które 
wojsko. 


tsźsama Opatrzność wszczepiła w serce ludzkie. 

Ale nie mamy. tego przekonania, sądzimy raczej, 
ża słażymy sprawie wyższej sprawiedliwości współ- 

Berlin 31 marca. Minister skarbu Bodelschwingh 

złożył dziś w labie deputowanych. projekt. do: u- 

stawy budżetowej z rokh 1862" (dótąd niezała- 


wi, w do axdziwem znaczeniu słowa i dar boga- twionej). Dochody oblicza 149 Mil Printems GRA M RZ | 
w roku 1851. Już tworzą wię komitety wi rozma | tego; do ofiar łączci b Š M amna T nA BRÓD | i y  Apraszewy także  Krakaua yigna p” c sd —— 
tych. Państwach Niemieckich. Hamburg 4 Frank: bisą 7. MaPIa JAKO SRABIĄ a ts ET (tadsież, 9 millosów podając, wiadomości miby x Osów, lepiej Oras 617 | Antoni" Kubukodńi rodaktór odpowiedzialny. 
fort dały ten szlachetny przykład. I któżby śmiał Liczymy Ba liczne gromadzenie wieczorne w tała, „Tradno np. zgadnąć, w którym tð numerze | 


wydatków nadzwyczajnych). Taki budżet, słu. 
spó kiki Pike; złożenia rachunków. Rząd 
uważa , że aktem "tym spełnił swoje” przyrze 


powiedzieć, że łos Polski powinien być obojętnym 


—— EPE 
dia Niemiee, które widzą w wojnie o niepodległość - 


Czasu wyczytała, | jakoby Cieszkowski stoczył bój 
25g0 1 26go pod Kozienicami. Donieśfśmy, iż pod 


przyszły poniedziałek o siódmej wieczór w dawnej 
sali strzeleckiej. i iaiia 


Przyjechali od 30 Marca do 1 Kwiet. rb 


Kurs papierów pablieznych i pieniędzy, 
pp pabl yà p HOTEL POLLERĄ. Kajetan Wolski właś, dóbr 
s Spytkowice, Józef Bwirkowski u Maszek, Jan Gur- 
faądają| płacę nisk.s Pisersowię. Władysław Ławrynowica student 
uniwers. a Warśżawy. Edward Josiorski właś. dóbr 
s Królestwa. zadał agp e k usa 
s Krynicy. G. A. Ressel kup. s Reichenbergą. Jós 
„99! | Pioeifaki da. dóbr a Pownańskiego. A. Komorowski 
i |: Bojanowa. W, Zaklika s Nowoge-Yorku, Z Za- 
. klika s Galicyi. Jósef Kropiwnicki, $. Pietruska se 
mir ee” a = pr. s gy Š 
echali: Frydery i L. Patr e kup. 
do Lwowa. Jan Górniak do Ploamuowie. W. Heka 
kup, Jan Twens Dr. pr. do Wiednia. W. Kopesyń- 
ski, T. Zawadyński do Lwowa. Alfred hr. Łoś, Jaa 
Lgocki do Kr a. 


Kraków 1 Kwietnia. 
Banknoty sa 100 sir. a sły. 
Ruble sr. nowe na m. pols. agio 
Talary pruskie, sa 150 alr. now. 
Srebro mę aj jaki | .. 
Półim rosyjskie , „ . 
mr a a À Ta E 652 
Dukaty holenderskie ważne . . 

kie .. 


FE 


„  siustryackie . . . 
Listy zast, gal. s kup. nę m. kon. 
»⁄ » s » m wal. a. 
Obligacye indemn. s kuponami 
Pożyczka nar. s r. 1854 
Akcye kolei gal. bes kup, i 


p aanak GAND EHS, M RADA OGOLNA 
Wiodoń 1 Kwietnia. (ulegr.X TOWARZYSTWA: DOBROCZYNNOŚCI 
si mara to noid: Fig W KRAKOWIE. , (Nr. 103) 


Na mocy postanowienia wysokiego Praszdya 
sk. Komisy! Namiestniosój w Krakowie a du a_0go 
Marca rb. do Nra 103% jak ręskrypt Praoś. 6. k. 
Dyrekoyi Policy! M. Krakowa » dais 17 Maroa rb, 
Nr. 3618 — w Wielk( Piątek i w Wielkę mać 
kwostować będę uprossone Damy, dle ubogich p 

«pieką 'Towarcystwa Dobroceynności zosiających, 


| 
i 


Fożyczka skarbowa: w sss ch kościołach ; 

5%, Motaliki na wal. austr, „ . . | 70 35 |) H c kod N. Maryi Pasay: 4 
5%, Pożycska narodowa . . . « | 61 30 Amelis u Bkrsyśckich, jono rałowa Skrey- 
59? Motaliki na mon. konw. - - | 76 80 sesks, w „Piysti Bobotą.— Walory s Lom- 
5%, Oblig. indem. niższćj Austrji . | 68 piekich wa, w Piątek — Asno 
s s, »  Włgierskie. . . | 76 235 a Vihóusorów Traccioska, w Piątek. — Sie- 
SĄ » s  Shorw. słow. ban. | YA 36 | powięjska w Be c 
Srne (05018 galieriekie ; kie R Y Eg j dom ea bstodrolaym na Wewòle, w Pig- 
RO A © w N y a ye 
5°%/, Pożyczka mowa węneckś. . » [zy twą JE i ~ gk. ie at > A 

Fitu i daleka. — . raara edk aria 
5%, Banku narod, 6 letnie. . - - [104 90 rea zj 

mord ib Z letnie. . . = Z) u an kościele 00. Kapocynów, w Piątek i So- 
Ps: losow.w wal. austr: | 85 10 1 Kota s Ür. Broalcich Hr. Potocka Aris- 
4%, Tow. kred. galicyjskie. . . . | 77 80 rowe. — Babino a Mr. Karsiękich Hr. Mor- 

i loteryjne: sutygowa Tadeussewe — s Hr. Bamoyskich 
Losy poż. skarb. sr. 1639 cale.. |154 26 Hr. Tarnowska Josewa, © po 
sr. 1054 na 4] 93 50 5) W kościele św. Barbary. w Piątek I Sobotę: 

F: w e 1860 oale.. | 94 75 E Hr. Stadniokich Hr. Moszosońcka — 
złą p s p; ae ow A 20 Kenstangys Hr. Bisdnioka. — Vioroatyna Hr. 
Lany anaa torong -+ POSTOPEN C-E aii kośsielę ów. Marke, w Piętók i Sobotę: 

7 soglagi e, znaja. . ~ | 99 50| 29 —- Olympia a Proygodskich Maka HE 

r Księcia. Ester na 40 slr. | 96 —| 97 — lis z Grodsickieh Hr. Ksowaska. — Marya 

> Księcia Salm s 40, |38 —| 37 60 E Mtoszówkień Kromerowo. 

D Ksiącia 240, | 34 —| 3350 Kailia a Hr. donyków Pop a Pawło- 

„Hr. Bt. Geads 240; | 37 25/36 15 wa oława Be. Sąnapoby o Wac 

* Ks W = j = x pa" z z e co Rado Ogólse podaje do pawssochaćj wiadomości. 

> Hr. Waldstein » 30, | 23 T6| 33 25| Kraków dnis t Kwistala 1063, 

. Hr Keglewicza . 10 s 16 75/ 16 50 Proses: K. Hoszowski. 
Akcys bankowe i przenysłowe:|  - (3231) Bokrotoys: J. Uołębochi. 
Akcye banku narod. austr. . - » T — |796 — - 

. A i .. Uai 80 J Ob è f . 

D Rea aaoi [er s wieszczenie. 

.... . © 50 umi x 
NĘZOTE APE ROYAL wer 
» w» Pazdubiokiój. . . « o oniewak w miejsce p. Bron dysa do in- 
SE penny mome SRA ep aE nych czynności przeznaczonego, obowiązki 
> | 3  Galieyjskij . . . . [311 —mo soj Sekwestràtora miejskiego p. Tadeuęk So- 
Kursa sagraa. (3 miesięczne) bieniowski objął, przeto Magistrat wzywa 

Amsterdam 100 sł. bol. .|„ 31] — si eolo Osoby, któreby s powodu czynności 


— |sekwestratorskich p. Brandysa do wno: 
84 %0|szenia prótensyi sądziły mieć prawo, iłby 


Genua 100 lirów piem.. . m 10/8 takowemi w terminie miesięcy trzech 


4 
s 
a 
Hamburg 100 . : +, 
a 
4 
4 


riz 


Lipsk 100 tal. . . - « » ~ |zgłosiły się, gdyk po upływie powyłsze- 
e Dep da «pchor i 13 sojia — |80 terminu « żądaniami swomi na drógę 
Paryś 100 franków. - . - i] 44 40 44 30|sadową odesłanemiby wostały. |: 
Walaty: . *; "M aa Miasta Krakowa, 
zje "RIO + + | 8.58) 16 48) dnia 26 Marca 1863. 
UB yny 2 Ma 14-81 > 
Dad al mafg. -+--::-| > | >„| -- Obwieszczenie. 
Suweremy. » : 1: .1...| = | — | ted). O —— wre i 
Fryderyki. „. . . a l W Dnia 28 Kwietnia 1863 r. odbędzie się 
Suwereny angielskie Baiat ra 11 %11 23) W ck. powiatowćj Dyretcyi Skarbu w Bo- 
Imperysly rosyjskie . + « « * * k IL % chni publiczna konkurencya w celu u- 
Era AAR ES: M ei 38 zaanga zarządu główną trafiką tytuniu 
s 4d... t. +|w A á i 
Prusijo Miloty A MPE DL DAJĘ © Oferty pisemne opatrzone znaczkiem 
Lwów 3) Marca, stęplowym na 50 kr. wykazem pełnole- 


tności, poświadczeniem moralności i sta- 
nu majątkowego, w końcu wadyum 400 
złe, lub kwitem c. k. Kasy zbiorowój 


Blsty sast. gal. bós kap. pów pd . w Bochni, na takowe do dnia 27 Kwie- 
PA BEA AE ia dagga U tnia 1863 r. do godziny 6 wieczorem 
Pożyczka bas kuponi . . przedłożone być powinny © k. powiato- 
OKE IRA wéj: Dyrekcyi Skarbu w Bochni. 


Warszawa 30 Marca. 


SPR" daid „AMB 


W roku administracyjnym 4861 w po- 
mienionćj trafice głównój było w obrocie: 
tytuniu funtów 51.748, warto» 
o PORET |” 65 4 40,078 złr. 43 kr. 

znaczków stęplowych 
wartości . . . „  6,t41 zr. 5 kr 
` Razem . 46,219 zir, 46 kr 
Bliższe warunki otrzymania zarządu 
trafiką glówna, jakotók wykaz dochodów 


AR a koma Y tój trafiki, można” przejrzeć w ck, po- 
Obligi kolei krak. iój.. - > wiatowćj Dyrekcyi Skarbu w Bochni, lub 


w Dyrekcyi urzędów pomocniczych .ę, k. 
krajowćj Dyrekcyi Skarbu „w Krakowie. 
Z ck. krajówój Dyrakcyt Skarbu 

w Krakowie, dnia 20 Marca 4863 r. 


BW" Ostrzeżenie! wg 


W liścić przez nas dia 19 b. m. natu. 
tejszą poeżtę oddanym, a do pana Emanuela 
Fraenkla adresowanym, znajdowały się dwa 
Weksle, ptzez firmę „Z. Grom'sche Fabrik 
do Ostrawy (praes Bogumia (Oder. is Tarnowiiz* akceptowane, NA rzecz naszą 
do Prus) $ rano, = do Lwowa 10. dlo przez nas samych ciągnione 1 in bianco A pond 

= do Wieliczki 1. sowane, jeden na Sumę 383 talarów 22 sgr. 

aż Kraka p s terminem na dzień ostatni Maja 1863 r, a 
: Ostrawy dó Krakowa 11. rano. drugi na sumę 400 talarów z terminem na 
6.30 rano; -1],.87 przed | dzień ostatni Maja; domicilium wypłaty było 


15 a. 4 x 
zezakowy joy 144 V€ przed połądziem; | 4 Braci Gattentag w Wrocławiu oznaczone. 
on y ojj Rog Gdy nadnieniony list wraz z ?ma temi akce- 


Paryż 
Renis 8% w... 


A m ono OO 


Pociągi osobowe na kolejach żelazn. 


Odchodzą: 
do Wiednia Tr rano; 4. ge 
Krakowa do tannoy Aas je 


łudniu= do Maczek 8. 30 
(gdzie nocujey—do Wrocławia $ = 


3. 3 południu; 7. 56 wieczór, 
sà Iavowa do Krakowa 8. 10 iiao; b. 10 więssów. | ptami wystawionemi na blankietach w marki 
s Przemyśla do Krakowa 9, mano. pruskię zapatrzonych, do adresata nie doszły 
Praychodaą: i mimo starania się naszego dotąd się nie zja- 


aa wily, przeto podpisany Dom Handlowy ostrze- 
do Krakowa s Więdnia 4,46 mno; 1. 4h monka ig (któkolwiek posiada zgubione w powyś- 
py roskana PWaritauy Li pal sposób Weksle, takowe! zwrócić "zechce, 
(przes Bogumin (Odarberg) do Pras 5.| Zdyż w razie przeciwnym chcąc korzystać nie- 
37 wieczór — se 2. 54 po po- | prawnie z niew ypelnionego indosgamentu, ścią-. 
éla 1.|gnie na siebie prawną odpowiedzialność, 
4 M. Birnbaum & Landau. 
(3355 -3-3) 


Nakładem i Czcionkami Drukarni „„CZASU.* 


do 


| az 


CZAB u Czwartka 2 Kwietnia 1863, 


grywających się sa- Wisłą i Bugiem wypadków, któ. | 3 
rych doniosłość i wagę dzić już eżłe* cywilisowśne | 4 
spółesseństwo Europy lasńaje, a których postęp s na- | GP 
tężoną uwsgą śledsi ćały naród Polski, rozerwany | < 


wprowdsie politycznie, ale duchom zawsze załączony ; L 8! 


w obec budsącego się w naszym kraju życia konsty- | <% 
tucyjnego, obiecującego nam awcbodniejsay roawój | $$ 
ascych stosunków wewaętfśnych — ną “jesti S 


potrseba wydawania pisma polityesnego, któreby >B 


potrafiło wsbudzić zajęcie w szerszych kołach na- | g4 
duej publicaności. zozpowszechniając udrowy po- | Śp 
gląd ne sprawy nasge po wssystkiemi warst- | 37 
wami narodu, i prowadsąe je do poczucia swoich | SĘ 
potrseb, do świadomości i korsystania s praw, sa= | GE 
Kpc gg krajowi slowem monarssom i ustawami | S3 
stwa. | ` 
| W. przeświadczeniu b tej potrsebie, postanowiliśmy | <E 
s dniem ] Kwietnia br. Wien łęćzńic u Pray- 
jaelielem Domowy, (który odtąd wyctho- | S$ 
dzić będsie dwa razy na tydzień) pismo politycane |48, 
pod tytułem ; | 9 % 


„PRZEGLĄD, 


Rospoczynajęe ngase wydawnietwo, dogadamy o- 
gólnema życzeniy «dlawna kaj dw Ciy- | SA 
telników „Prźyjacila domowego“, żeby toż caiuopi- | <9 
so połączyć u pisma peolitycuńom. . 24: 

D asian sa ráocs Dreamy roswodsić się soroko | SB 
nad programem naszego wydawnictwa, gdyż jesteśmy | <4P 
praekon»ni, iś publiczność nię sądsi po slowach i| $ 
obietnicach, ale po owocach, « kilka słów o oelu if SE 
sadaniu Prsoglądu wyrażonych na wstępie, wystar- | Æ 
czę dla wskauania stanowiska, które ująć samy ślamy. | Gej 
Im mocniej jęsteśmy przekonani, jak trudne i wsźoe| Ś 
jest to stanowisko, iem forgisią” źywiniy” niadaiojąj 4 
że pistępująe supeł.ie niesawiśle, drogą ccysto na- | g 
rodową, sjednamy sobie współ ćaucić i poparcie kraju. | < 

Wytluczająe s ram wassęgo pisma polemikę, pro- | $ 
wa isca tylko do waśni i wycieossk osobistych, dsis-| g4 
łąć będziemy zawsze i w.zędiie w' dachu bratniej | <2 
miłości i sgody, ku połączeniu i skierowania sił| < 
wssystkich do wspólaćgo pożądanego celu. 

'W sprawach kościoła i religii wiać body ; 
sawose s ią czcią i godnością, j ystoi narodowi | %4 
którego praesułość historyczna ma tyle namaszcsotia | S% 
religijnego, i który mimo burs ułowrogich pr.echo- 
wał w c-ystości wiarę ojców ewoith, ; 

Pom'jejąć artykuły wstępne czyli śak swane kie- 
rujące, które wchodsą w skromye ramy naszego 
pisma, sewiorńć będsie Praogląd w swięsłym, ja. 
sqdym i dle wozystkich przystępnym wykładsie na- 
stąpujące rubryki: [ A a S 

paprawy brótkio, ele wycserpują:e w przed- 
miotach ze | nass bsspośrednio i żywo obchodzących, 
jakiemi praedowis em są: urządsóhie stosunków 
gminnych, oświata ludu, spółki handlowa i priemy- 
słowo, stowarzyszenia wzajemnej pomocy itp. Spra- 
wy takie znajdą w „Praeglądzio* gorace -poparcie.: 
Jakoż ćhętnie otwieramy kolumny naszego piema 
rosprawom i korespobdencyom, ' któreby traktowały 
o „wj A tego, rodzaju, gdyż tą drogą tylko wy- 
powiada kraj swoje „potrzeby a zararem : wskasuje 
stósowne środki do sśspokojenia tychże. 

rzegląd opraw politycamych podawać 
będzie obszerne sprawozdanie s wypadków kraju na- 
jg'ego i narodu dotyczących; s państw sagranieznych 
zań sostowiać będsi tylko wiadomości wężniejsse 
i ciokswsse, wybierając i s tych, tylko całkiem po- 
wne nię ulęgające żadoej wątpliwości, Rubrykę 4 
adcilać będziemy już to s dzienników sagranicznyc| 
i k:ajowych, już ted $ korespondeneyj oryginalaych 
1 doniesień telegraficanych. 

Oprócz wiadomości politycznych, samiesscsać bę- 
dzie Prsegląd także dokładne wiadomości © ruchu 
narodowym, o cònach płodów krajewych, naostątck 
rosporządsęnia i ustawy krája nassego beapośrednie 
dotyczące. MX 

Bowyii rubryki ms: pel 


sitmy > 


dsoń sady miejskiej, 


„PRZYJACIEL DOMOWY" 


sudy walk 
mnieni é 
bór artykułów j 


e na trwalọ i sasscaytne wepo- 
o do- 


Ar: FSK af prse- 


iestecy tak młodo pismsa, którą ogłosimy e 
a bieżącym rocanika Prieta. w 


Uwęgląduiając licsnie,sne warstwy naszego opóle- 
czeństwa, które zajęte pracą niemają czasu do cesy- 
tanie codsiennych <- w miarą częstegó wychodzenia 


anacznie drogich gaset, postagowiliówy na Przegląd 
vych. dsęcy raxem s Przyjacielem Domowym w ob- 
Jętości dużego arkusza asjregularniej eo poniódsłałok 
i czwartek, jak najumierkowańczą cenę prenumera” 
cyjną: s : 

we Lwowie: całorocznie 7 alr., albo 

pe s kwartalnie I „ 80 cnt, 

na prowincyi: eułorocznie 8 „ albo 

y s kwartalnie 3 , 

Prenumóranci P;syjacióła domowego, któray to css- 
sopiemo półrocsnie saprenumerowali, doplacają na 
Prsegląd kwartalnie | słr.; całóroesni saé prenume- 
ga Przyjaciela domowego dopłacają do końca roku 

sir. w. a. 

Noso prenumeujący płacą kwartalnie 3 ałr., glbo 
do kośca robu 7 sir.; jąkoś otrsymają Saras awro- 
tną pocą:g wyszło dotąd juź w p.órwsz;m kwartale 
nutmera Prsyjaciela domowego razćm s dodśtkiem 
doń należącym pod tyiułew: Rzeczy polskie od 
pocsątew ich wydania w 45 namerach. 

Prenumeratę przyjmuje we Lwowie Ksi ia dla" 
jetana Jabłoń.kiego. Na prowincji wszys. urządź 

at we pod adresem: „do Reddkcyi Praeglądu we 

wowie,* 

Lwów, dnia 16 marca 1863. M 


Hipolit Stupnicki, 
z wydawca. 
lucyjan Tatomir, 
y odpow. redaktor. (2332) 


Oświadczenie! 


W Nize 60 „Czasu,“ korespondent z Rze- 
szowk donosi, że Czynownicy moskiewscy ni- 
by przed powstańcami zbiegli, osiedlili się w Ko- 
ziamh, wiosce erdynackićj” w Galicyi, i tamże 
działają na rzecz moskiewskiego rządu, Oświad- 
eza się niniejszem, Że wspomnieni urzędnicy 
nie mieszkają i nie mieszkali nigdy we dwc- 
rze w Koziarni u miejscowego Dzierżawcy, 
lecz u Niemców kolonistów. | (3361) 


Sy yczący sobie sprzedać dobra w Galicyi 
położone, mające od 800 do 1,500 
morgów gruntu, zechce się zgłosić do pana 
Fr. jed ptzy ulicy Szpitalnćj pod N, 401 
na Il. zamieszkałego, (3259) 


rzy ulicy Dľùgiéj w ogrodzie, 
4 dwa Pokoje : Ku- 
chnią, Piwnicą i Szopą zaraz do wyna- 
jęcia. — Bliłsza wiadomość w Kantorże p. 
Ladwiks Sreczyńskiego przy ulicy Flo- 
ryańskiej Nr. 359. (3259 -1-3) 


| 
Ne“ Polski wstąpił -diócnio w ważną porę swego | SŁĄSĄ 
rozwoja dachowegó i polityczaego. W oboc od- | <GFHAMZRIAMA 
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W ZAKŁABZ 
Naukowym i Wychowawczym 


DLA 


PANIEN, 


pod kierunkiem: 
Klźbiety i Maryi Fröhlich 
w Uw ECAD., 
„Stadt, Franciskaner Platz Nr. 911 stary (1 nowy),“ 


3 przyjmują się Panienki przez cały rok na zupełnę pensyę. 


Otrzymują jak najstaranniejsze wykształcenie we wszystkich przed- 
miotach elementarnych. 4 wyższych, w językach niemieckim, francuzkim oraz 
angielskim i włoskim; we wszelkiego rodzaju robotach damskich, w mu- 


| syce, śpiewie, tańcu, w rysunkach 4 malowaniu, szczególnie zaś nastręczy 


się każdćj uczennicy sposobność do gruntownego wykształcenia się w swym 
ojezystym języku. — (o rok powtarzające się egzamina postępu w nau- 
kach, robót č zdolności, mogą służyć do dokładnego ocenienia powodzenia 
tego Zakłada i gremium jego nauczycieli, złożonych z najmożliwszą sta- 


„rannością z najzdolniejszych sił rezydencyi. 


W miesiącach letnich przebywa Zakład we własnój, bardzo przyje- 
mnój, Willi w Helenthal pod Badeniem, gdzie nauki udzielają się we wszel- 


kich ych przedmiotach bez przerwy, a oraz przez zaprowadzenie ćwi- 


czeń kąpielowych, pływania, wycieczki i rozrywki w, ogrodzie, stara się 


niemniej o ustalenie i wzmocnienie zdrowia. 


Bliższe szczegóły względem wewnętrznego urządzenia aorty wa- 
w ca- 


runków przyjęcia, oraz względem kilkakrotnych naukowych podróży 


łych Niemczech, Francyi i Szwajcaryi, zawiera obszerny PROGRAM, któ- 
auczycieli, rozsyła się na żądanie bez- 


] wraz z tabelą cen i wykazem 


atnie. (2212-3-5) 


Do HANDLU 


STANISŁAWA FRINTUCHA 


W KRAKOWIE, 


Rynek główny: „Szara Kamienica,“ 


nadszedł właśnie świeży transport 


Herbaty Chińskićj czarnej, 
| kwiatowój i zielonćj, 


tak w skrzyniach, jak i w oryginalnych 
oplumbowanych paczkach. 
Polecając takową, a szczególnićj :- 
Guen ok y o diwóo „R IB 
dto najlepszą superior Casiow „ 4:50]* 
dto z kwiatem flovery Pecco „ 6:50 
Lieleną finest Hayson . . . „ 6— 
i wiele innych gatunków od złr. 2 do 12 
za funt w. — zaręcza Handel, iż każden 
-t kupujący, tak z umiarkowanćj ce1y, jak 
WK skim” | z doskonałego gatunku zadowolonym 
będzie. — BED"Biorącym 10 funtów naraz, dodaje się 4 
funt rabatu, 


NB By Herbata od korzeni nie naciągła, Skład tejże u rzymuje 

ë się zupełnie osobno w przyległym Kantorze weksiowyin, gdzie 
wszelkie wymiany pieniędzy i papierów publicznych po dzien- 

EE nym kursie uskutecznić można, (303:1--10) 


na funt w. wied. 
lub 4 oryg. oplum. 
O bowkue paoski, 


Wielee szanownym Damom do zapobieżenia wypadaniu wło- 

sów, Oraz wszystkim łysym do otrzymania włosów napowrót, 

polecamy w swój skuteczności jedyną i w 1,000 szczęśliwych 
wypadkach jako słynną utrwaloną, ck. uprzywil. 


Pomadę do rośnięcia włosów 


oai M 
„MEDYTRYNE 


| w połączeniu z 
Wsohodnią wodą do rośnięcia włosów i brody, 
‘które to artykuły uzyskawszy juł europejską słynność, czynią wszelkie 
| © -dąlsze wychwalanie zbyteczne m. 
Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w słoikach lub fiakonikach po 
1 abe 80 oent. w następujących składach: 
w WIEDNIU w głównym Składzie M. Mallego, „alte Wieden, 
Hauptstrasse Nr. 37,4 w ck, Apfece nadwornćj, 


Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły: 


"W KRAKOWIE Handel p. Józefa Jáhna; jako główny Skład 


dla Galicyi rachodnićj, oraz Handel Leona F'elntucha. — We 
LWOWIE: p. Adolf Berliner i Piotr Mikolasch aptekarze, 

w Bilsku p. A. Herrmann apt. |w Kołomyi p Steruhell Jakób.|w Stanisławowie p. L Toma- 

» Bochni p. Paweł Niedzieluki.|„ „ pp- Rosen i Kohn.| nek apt, 

>» Bobreś p. Jakób Czarnik apt.|„ Komarnie p. A: Emperl apt.|, Starom Mieście p. Ant ni 

„ Brzeżanach p. Jósef Żmin-|, Lisku p. Monaczyński apt.| Grotowski apt. 

. kowski apt. obw.|, Monasterzyskach p. J, Lip-|, Stryju p. Sidorowies' apt. 
p. Baruch Fa-| schńts, i » Suozawie p. Worell apt, 
denhecht. „ Ołomuńcu p Koberg. n Tarnopolu p, K, Latinek. 
» Bucsacsu p. M. Lipschńts.|„ Opawie p. Fr. Brunner apt.|, ý p. A. Moraweta. 
» Cieszynie p. E. F. Schroder. | ko p. Edward Ma-|, Tarnowie p. Józef Jahn, 
p Csorniowcach p. J. Toms-| chalsk » Truskawcu p L Kleczko- 

nek apt. „ Przeworsku p. Feliks Świ-| wski aptek. | 
. s p. Ig. Schnirch,| talaki apt, »„ Turco p. A. Csyrniański. 
a Dębicy p. J. F. Masłowskij„ Radowcach p. ign. Schnirsh.|, Wadowicach pani Bunge 

aptek. » Rosdole p. Jan Krzyżano-| wdowa, apt. Í 
+ Deobromilu p. Automi Gro-| wski apt. „ Zaleszózykach p. Józef Ko- 

towski apt. » Rseszowie p. Ferdynand | drębski. | 
„ Dolinie p. Alojzy Schals, | Sohaitter, „ Ztorowie p. Jan Gottso ner 
„ Drohóbyczy p. Kletskowski,|„ Samborse p. J. Kriegseisen| sptckars. 

»ptekars. aptekars'obwodowy. Żułkwi p. R. Krayżanowski 
„ Jarosławiu p, Bohus apt. |, pł p. Stanisł. Riedelj aptek. obw. i 
„ Jawórowie p. Władyesł. La-| aptek, | Żużwwnie p. Wł.dysł. Fo- 

chowieg; apt. + Sanoka p. J. Jaklitach. stępski apt. _ (1906-16-) 


i znaczniejsi Aptekąrze i Domy handlowe w więcćj jak 400 miastach Europy. 


C c e h 
M A A A sbÓ 

4 
BE i 


Ke | Niżej podpisani polecają do zasiewu, 


wszystkie gatunki 


NASION 


tj ptd Jarzynnych, paste- 

> wnych i kwiatowych, 

Re |zaręczając za dobroć i siłę kiełko- 

>> | wania tychże, jakotóż za rychłą i rze- 
> telną usługę. (2159-6-10) 


NEUMANN i KLEINERT 


P przy placu Mařyackim we Lwowie, 
- pod L. 361. 


EE ZA TW DE E 


Ę| Korzeni i Win 
> WIKOLAJA JAWORNICKIEG,O 


wnym Rynku pod L. 39 
w domu Wyo Kirchmayera 
W KRAKOWIE, 


otrzymał świeży transport 


A D 
> a 


prawdziwej 
karawanowej 
Z Kazania, 


w paczkach oryginalnych oplombo- 
wanych po 4 %itl funtowych po 
cenach 4, 5, 6, 7 i 40 złt. w. a. 
(1901-14-) 


- Drożdże prasowane 


z najlepszćj wiedeńskićj fabryki, 
nadchodzą codziennie Świeże 
do Handlu Jana Nagla w Krakowie, 
przy ulicy Szewskićj. 
Tudzież poleca swój zapas 
Szynek wędzonych Maki pa- 
rowćj w przednich gatunkach, 


oraz A 
wszelkich Towarów świeżych Ko- 
tionłalnych po cenach najumiarko- 
wanńszych. (2219 3) 


JODEM 


przygotowany przez PP. Grimault 

Spółka aptekarzy w Paryżu, na ulicy 

Feuillade N. 7, posiada. dowiedzioną 
wyższość nad 


-E TRANEM RYRIM. 


c (1880-7) 
Według świadectw wielu lekarzy ordynujących w 
szpitalach Paryskich, świadectw zamieszózonych w 
„metodzie użycia tego lekarstwa, jak również na za- 
||sadzie licznych pochwał kilkunastu Akademij 
medyoznyoch, syrop ten nierównie pomyślniejsze 
sprawia skutki w tych słabościąch, gdzie zóżywanie 
Tranu rybiego dotąd przepisywano. Leczy on 
słabości pisrsiowe, szkrofuły, lymfatyzm, bladość cery, 
rozmiękłość ciała, apotyt przywraca, czyści krew i 
odnawia cały. organizm człowiska; jednem słowem 
jost. om najsilniejszym go wszystkich środków krew 
oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały Nie 
utrudza on żołądka, jak jodan, potasium , lub jadan 
żelaza, ale nadewszystko nieocenionym jest dla dzieci 
j skrofulicznych i cierpiących na gruczoły. Słynny 
doktor Cazenave, ordynujący w szpitalu św. Lud- 
wika w Paryżu, zaleca to lekarstwo sxczególnićj w 
cierpieniach skórnych łąćznie z pigułkami noszącemi 
jego nazwisko. 


W tej samej aptece w Krakowie znajduje sig 


NAJPRZBDNIEJSZY BYTRAKT PEPSINY 


p. Corvisart, nadwornego lekarza cesarza Napoleona 
III. Extrakt ten używa się przeciw upartej i zasta= 
rzułej niestrawności, zapaleniu i nabrzmieniu kiszek, 
boleściom żołądka, a głównie uspokaja wymioty ze 
stanu ciąży dzącę. 


Cena 2 zł. 80 kr.; za opakowanie 30 kr 


Znajduje się w. Warszawie w składzie materyałów 
aptecznych p. Mrosowskiego, ulica Podwale Nr.482, 
we Lwowie. u p. Tomanka syna, w Krakowie u p. 
Molędwińskiego, w Wilnie u p. Chrościckiego i w 

Kijowie u p. Marcinczyka, 


SKŁAD 


gotowych 
wojskowych kamaszy 
para od 2 złr. 10 cent. do 2 złr. 80 c. 
para butów od 4 złe. 20 c. do 5 złr.BOc. 
Rzemieni maszynowych we. wszelkim 


kuch, znajduje się u 
Braci Kder 
w WIEDNIU, 
(Leopoldstadt, grosse Malrengasse Nr. 19). 
Na żądanie przesyłają się próby za pobra- 
niem należytości przez pocztę. (2188-3-7) 
| zeziczcczacć 


Wrocław. 


Hotel Poschecka pod trzema górami 
zi) 


Buttnerstrasse Nr. 3 


w frolku miasta położ»ny — poleca się ni- 
nicjszem Szanownej e" Publ'czności. 
(19 


Ważne dla cierpiących na 
rupturę. (1518.34) 


Kto się ó nadspodziowanej skuteczności słynnego, 
rupturę leczącego ś.odka lekarza od ruptury Kräsi- 
Aither w Gais, w kantonie Appenzell w Szwaj- 
cary, chce przekonać, może w Ekspedycyi tego 
| dziennika otrzymać broszurę zawierającą kilkaset 
najpochlebniejszych zaświadczeń, 

wieku lat dziewięć 


gh Ogier.: piędzi 16— 


pochodzenia arabskiego, beg wady, jest do 
sprzedania. 
Bliższa wiadomość w Handlu Andrzeja 
Dutkiewicza w Krakowie, ulica Florynńska 
pod L. 330/, gg. 2225-2-3) 


siwo jablkowaty 


Raądca Drukarni, Antoni Rother. 


rodzaju, jakotóż Skór w różnych gatun- ` 


WY 4 


Siudy Sz 


PI dim 


